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I^e/orma Jzb lekarskich.

Projekt- ordynacyi dla lekarzy w rozdziale III. w prow adza 
nieznaczne zmiany do dotychczasowej ustawy o Izbach lekarskich. 
Nowością  jest, że nazw ano tu Izby „władzami dla stanu lekarskie- 
g o “, przez co chciano zapew ne nadać większą pow agę tej insty- 
tucyi i zapewnić jej większe uznanie ze s trony  władz państwowych, 
k tóre  dotąd zbyt często Izby lekarskie ignorowały. Wielką wagę 
przywiązywano na Wiecu Izb do tego, aby Izbom przyznane było 
p raw o tworzenia instytucyj zap om ogow ych  przymusowych, do 
których każdy lekarz byłby obow iązany  należeć.

Na żądanie Izby zachodnio.-galicyjskiej o rzeczono, że każdy 
lekarz jest obow iązany  wziąć udział w głosow aniu  przy wyborach 
cz łonków  Izby (§ 31.).

Najważniejszą zm ianą jest rozszerzenie władzy dyscyplinar
nej Izb, którą  jednak przekazano  osobnej Radzie honorow ej.

W edług obecnej ustawy Wydział Izby sprawuje zarazem 
czynności Rady honorow ej w przypadkach waśni osobistych p o 
między iekarzami, przynależnymi do Izby, tudzież w razie zażaień 
i skarg  jednych lekarzy przeciw drugim, jeśli sp raw a nie podlega 
kom petencyi innych władz. Nadto  Wydział Izby, jako Rada h o n o 
rowa, jest sądem rozjemczym w wypadkach nieporozum ień  i s p o 
rów, wynikłych z praktyki zaw odow ej między lekarzami w okręgu 
Izby. Wydział, jako  Rada honorow a , o rzeka  kary dyscyplinarne, 
jeśli lekarz, przynależny do Izby, zachow aniem  swem zawini 
przeciw godności stanu lekarskiego, lub wykroczy przeciw o b o 
wiązkom, wypływającym ze s tosunku jego do Izby.

O rdynacya dla lekarzy pozostaw ia Wydziałowi Izby jedynie 
pośredniczenie przy n ieporozum ieniach i sporach  między lekarza
mi, jak również orzekanie  kar „po rządkow ych11 za naruszenie  ze 
s trony lekarzy obow iązków  względem Izby. Właściwe zaś sprawy 
dyscyplinarne, w których chodzi o naruszenie godności stanu, 
mają należeć do osobnej Rady honorow ej,  wybieranej przez 
Izbę. Rada h o n o ro w a  będzie też rozpatryw ała  te zatargi między 
lekarzami, w których pośrednictw o Wydziału okaza ło  się bez- 
skutecznem .

Wszelako Izba będzie ponad  Radą h o n o ro w ą  wyższą instan
cyą, do której obie strony, stające przed Radą ho n o ro w ą , o d w o 
łać się m ogą od wyroku Rady honorow ej.

Wytknęliśmy już niekonsekwencyę ze względu na lekarzy 
wojskowych i rządowych, którzy w edług projektu ordynacyi nie 
mają być wybieralnymi do Rady honorow ej,  lecz mają posiadać

praw o wybieralności do Izby, a zatem do wyższej instancyi dy
scyplinarnej i wskazaliśmy, jakie z tego mogłyby wyniknąć 
następstwa.

Obecnie wypada nam  bliżej rozpatrzeć się w dyscyplinarnej 
kompetencyi i procedurze, k tóre  ordynacya dla lekarzy zakreśla. 
Przedtem jednak musimy zapoznać  czytelników z dalszym cią
giem projektu ordynacyi, a mianowicie z ustrojem tej nowej Rady 
honorow ej.

Śmiertelność lekarzy lwowskich.

Uprzejmości fizykatu miejskiego zawdzięczamy daty statysty
czne z osta tn iego dziesięciolecia, odnoszące  się do śmiertelności 
lekarzy lwowskich. Zbyt szczupły to  materyał, by na nim oprzeć 
jakiekolwiek ogólniejsze wnioski, m im o to sądzimy, że cyfry te 
zainteresują kolegów.

Wykaz, o trzym any z fizykatu, tak się przedstawia :
Rok: liczba 

lekarzy :
z tego w wieku lat: 

: z m a r ł o :
1894 — 193 -  4 —  51, 69, 74, 75.
1895 -  199 — 8 -  57, 54, 60, 84, 75, 34, 48, 39.
1896 -  206 — 5 -  64, 49, 66, 51, 60.
1897 -  215 — 2 -  39, 53.
1898 -  235 -  4 — 46, 64, 60, 56.
1899 — 249 -  10 -  47, 76, 32, 39, 77, 68, 45, 36, 29, 90.
1900 -  246 -  4 — 88, 41, 61, 54.
1901 -  254 — 7 — 53, 55, 62, 65, 73, 64, 33.
1902 —  289 — 4 — 34, 42, 59, 39.
1903 -  317 — 5 — 65, 34, 78, 33, 76.

Razem więc zm arło  we Lwowie w ostatniem dziesięcioleciu
53 lekarzy, a z tego 17 w wieku poniżej 50 lat, zaś 36 w wieku
wyżej lat 50.

Na uwiąd starczy zm ar ło  7, na now o tw ó r  złośliwy 6, na 
udar m ózgow y 2, na porażenie pos tępow e 1, na cukrzycę 1, na 
zapalenie nerek 3, na zapalenie w łóknikow e płuc 5, na wadę se r
cową 9, na dur plamisty 3, na gruźlicę płuc 13, o deb ra ło  s o 
bie życie 4.

W 2 wypadkach sam obójs tw a  stw ierdzono jako motyw 
zmniejszenie dochodów  z praktyki i rozstrój nerwowy, w 1 wy
padku popch n ę ło  do sam obójstw a  rozeznanie u zm arłego  g ru
źlicy, w 1 wypadku nastąpiło  sam obójs tw o  w przebiegu duru 
plamistego. Sam obójstw a d o k o n a n o  w 2 wypadkach przez strzały 
rewolwerowe, w 1 wypadku przez wstrzyknięcie podskórne  
i wewnętrzne użycie morfiny, w 1 wypadku przez powieszenie.



„ G Ł O S  L E K A R Z Y "

Opdynacya dla lekarzy.
(Ciąg dalszy).

RO ZD ZIA Ł III.

Iz6a lekarska i jej Wydział.

§. 28. Dla reprezentacyi s tanu lekarskiego będą istniały 
w królestwach i krajach, w Radzie państw a reprezentow anych , 
Izby lekarskie.

Liczbę okręgów  i siedzibę Izb lekarskich ustanowi się drogą 
rozporządzenia . Przed zaprow adzeniem  zmiany w tym względzie 
należy wysłuchać zdania Izb interesowanych.

§. 29. Izby lekarskie s tanow ią  władzę dla stanu lekarskiego 
i są p o w o łan e  do  radzenia i uchwalania we wszystkich sprawach, 
k tó re  dotyczą in teresów lekarzy, zadań i celów, jako też godności 
i powagi pow ołan ia  lekarskiego, zaprow adzenia  instytucyj zap o 
m ogow ych dla lekarzy i ich rodzin (także z charak terem  obow iąz
kowym), rozwoju pieczy o  zdrowie i urządzeń zdrowotnych, do 
w chodzenia  w porozum ien ie  z lekarzami okręgu  Izby, jakoteż 
z innemi Izbami, do zw racania  się z podaniam i do władz swego 
okręgu  reprezentacyjnego i do p rzedkładania  c. k. rządowi w n io 
sków  i podań , czy to  sam oistn ie  w drodze przełożonych władz 
politycznych krajowych, czy też bezpośrednio  łącznie z innemi 
Izbami.

Izby lekarskie mają przez wybranych delegatów zbierać się 
na Wiece izb lekarskich, by się naradzać nad sprawam i, które  są 
wspólne  dla wszystkich Izb lekarskich.

Wiece Izb lekarskich toczą obrady  w porządku, przepisanym 
w regulaminie czynności, k tóry  sobie sam e uchwalają, a który 
podlega zatwierdzeniu ministerstwa spraw  wewnętrznych. Wiece 
Izb lekarskich, jako  w spólne  ciało reprezentacyjne, mają p raw o 
zw racać się do rządu z wnioskam i i podaniam i.

§. 30. izby lekarskie są obow iązane w zagadnieniach, do ty 
czących ich zakresu działania, dawać na wezwanie władz wyja
śnienia i opinię, wspierać władzę w regulowaniu s to sunków  
zdrow otnych  a w szczególności co się tyczy powszechnej do s tę 
pności pom o cy  lekarskiej i odpow iedniego  rozm ieszr enia lekarzy.

Z drugiej s trony  mają  władze we wszystkich awach, o d 
noszących się do powyższych s to sunków  jako  też w sprawach, 
k tóre  do zakresu  działania Izb lekarskich należą i w spraw ach, 
k tóre  w jakikolwiek sp o só b  dotyczą in teresów lekarzy, zasięgać 
opinii Izby, albo te spraw y Izbom do przeprow adzenia  we w ła 
snym zakresie działania poruczać.

Każda Izba wybiera dwóch delegatów jako zwyczajnych 
cz łonków  do krajowej Rady zdrowia, a nadto  dwóch zastępców.

Wynik w yborów  wraz z p ro to k o łe m  wyborczym należy p o 
dać do  w iadom ości krajowej władzy politycznej.

W Izbach, podzielonych na sekcye, wysyła każda sekcya 
jednego delegata i jednego zastępcę. Podobn ie  w okręgach adm i
nistracyjnych, w których istnieje więcej Izb lekarskich, wysyła ka
żda Izba jednego delegata i jednego zastępcę.

DR. A N T O N I ROICKI.

Z n a c h o r k , a >
Naprzeciw okien m ego mieszkania wzniesiono  rusztowanie 

przed kamienicą, k tó rą  m iano  restaurow ać. Restauracya, jak się 
dowiedziałem, miała trwać przynajmniej dwa miesiące. T a  w iado
m ość  nabawiła mnie nie m a ło  strachu. Być skazanym  przez dwa 
najpiękniejsze miesiące: maj i czerwiec, które  nawet w mieście 
m ają swoje powaby, na połykanie  kurzu, na wąchanie wapna, 
zam iast róż, na stukanie m ło tków  i hałasy murarzy, zamiast 
śpiewu słowików, na oglądanie codziennie cegieł i rum owiska, 
to  nie była wcale przyjem na perspektyw a dla człowieka, sp rag 
n ionego świeżego powietrza i spokoju . D odać  do tego należy, 
że właśnie przygotowywałem  się do  rygorozum , a więc nie 
m ogłem  prawie ruszyć się z dom u. M ożna więc sobie wyobrazić, 
co się ze m ną działo, gdym pomyślał, że do czasu wyjazdu do 
Myślenic z kolegą K. trzeba będzie dusić się w zamkniętym 
pokoju .

Rzeczywistość jednak okaza ła  się o wiele znośniejszą, niż 
sądziłem. Młotki nie s tukały  tak g łośno , żeby aż wytrzymać nie 
m ożna  by ło ;  m urarze  sprawiali się dość spokojnie  na rusz tow a
niu;  rum ow isko  nie zawsze się s y p a ł o ; m ożna  było często, szcze
gólniej rano  i wieczór okna  otworzyć, a sam ruch fabryczny na 
ulicy, m a ło  ożywionej, stał się pew ną rozrywką dla mnie w chwi
lach wolnych od pracy. Siadywałem często w oknie  i przypatry
w ałem  się robotn ikom , przysłuchiwałem  się ich ro zm o w o m  i we* 
so łym  żartom , jakimi uprzyjemniali sobie  zajęcie wśród skwaru 
s łonecznego , który b ro nzow ał ich twarze i czo ła  potem  oblewał.

§. 31. Każda Izba lekarska sk łada  się najmniej z 9 cz ło n 
ków, których wybierają lekarze, do Izby przynależni a do w y
boru  uprawnieni.

Dla każdego cz łonka Izby należy także wybrać zastępcę. 
Każda Izba lekarska m oże być podzieloną w drodze  ro z p o rz ą 
dzenia na w łasne  żądanie na dwie sekcye rów noupraw n ione .

W celu dokonan ia  w yborów  mają być podzieleni lekarze, 
należący do jednej Izby, w miarę potrzeby, w porozum ien iu  
z odn o śn ą  Izbą lekarską, na grupy wyborc/.e, z których każda 
tylu cz łonków  izby i zastępców  wybiera, ilu p rzypada na nią we
dług liczby lekarzy w stosunku  do ogólnej liczby lekarzy, do tej 
Izby przynależnych.

W Wiedniu, w Tryeście, w Dalmacyi i w tych Izbach, które 
składają  się z sekcyj, odbyw a się w ybór wszystkich cz łonków  
Izby i zastępców  przez wszystkich upraw nionych do g łosow ania , 
przynależnych do Izby, względnie do sekcyi bez podziału na grupy 
wyborcze.

W yborów  dokonyw a się za p o m o cą  urzędowych kart do 
g łosow ania , których dostarcza Izba lekarska, a k tó re  legalizuje 
i rozsyła  do w yborców  polityczna władza krajowa. Lekarze, n a 
leżący do Izby są obowiązani karty g łosow ania , zamknięte i p o d 
pisem wyborcy opa trzone , nadsyłać lub osobiście doręczać w t e r 
minie og łoszonym  przynależnej władzy politycznej, k tóra  je zbiera 
i politycznej władzy krajowej oddaje.

Pierwszy raz przedsięweźmie skrutynium  władza polityczna 
krajowa, k tóra  też ogłosi wynik w yborów  i spow odu je  ukon s ty 
tuowanie  izby lekarskiej. Później zaś zajmie się zliczaniem kart 
g łosow ania  i ogłoszeniem  wyniku w yboru w urzędowej gazecie 
krajowej i w urzędow ym  organie Izby Wydział Izby w obecności 
reprezentata, w ydelegow anego przez władzę krajową.

P raw o w yboru  i wybieralności mają wszyscy lekarze, zapi
sani do listy lekarzy, z wyjątkiem tych lekarzy, którzy od prawa 
w yborczego wykluczonymi zostali. Przed każdym w yborem  należy 
zestawić listę w yborców  i wyłożyć ją u władzy politycznej I. in- 
stancyi przez ośm  dni do publicznego przejrzenia.

Z pow o d u  pom ieszczenia  lub pom inięcia  w listach w y b o r
czych m ogą uprawnieni do wyboru  w przeciągu og ło szo n eg o  
terminu 8-dniowego wnosić reklam acye do politycznej władzy. 
1. instancyi, k tó ra  je bezzwłocznie odeszle do  politycznej władzy 
krajowej. Ta  zaś m a o reklamacyach rozstrzygnąć ostatecznie 
w ciągu ośm iu dni.

§. 32. O d praw a w yboru i wybieralności są wykluczeni :
1. Wszyscy ci lekarze, którzy nie posiadają  obywatelstwa 

państw ow ego w królestwach i krajach, w Radzie państwa r e p re 
zentowanych, z wyjątkiem tych, którzy w chwili wejścia w życie 
tej ustawy już co najmniej przez dziesięć lat w tych królestwach 
i krajach praktykę lekarską wykonują.

2, Wszyscy lekarze, przynależni do izby, k tórym  Rada h o 
no ro w a  odjęła  czynne lub bierne p raw o wyborcze.

§. 33. W ybory rozpisuje przez urzędow ą gazetę krajową 
c. k. w ładza krajowa, oznaczając termin w yborów , k tóry w razie 
rozwiązania Izby nie może- więcej wynosić, niż trzy miesiące, 
a w razie nowych w yborów  po  ukończeniu okresu  urzędow ania  
przed upływ em  tego czasu ma się zakończyć.

Zaw ieszona w górze ponad  ulicą g ro m ad k a  pracowników, 
niby ptaki w gniazdach, przedstawiała mi się jako  o d rębna  k o lo 
nia, której życie zacząłem  obserw ow ać  naprzód  z ciekawością 
i zajęciem naturalisty, później z współczuciem . Cieszyło mię na 
przykład, kiedy chm ura  zas łon iła  ich nieco przed palącymi p r o 
mieniami s łońca, albo m ajow y deszczyk och łodz ił  i sp łu k a ł  t r o 
chę z kurzu i na odw ró t  przykro  mi było, gdy którego  z nich 
b rakow ało  na rusztowaniu, a z rozm ów  dowiedziałem się, że 
poszedł do szpitala, lub pije na potęgę. Z na łem  ich prawie 
wszystkich z twarzy, a z wołan ia  w zajem nego na siebie p o z n a 
łem  ich im iona i nazwiska. Wiedziałem, że ten z d ługą twarzą 
ospow atą ,  to  Maciek L u jara ; a tamten w czerwonej kamizelce 
Józef L urda ;  ów  z faworytami, wyglądający na wojskowego, Ma
teusz Tabaka, okru tny  siłacz i złośnik. Wiedziałem także, k tóry 
z nich podmajstrzy, który czeladnik, k tóry zaś prosty  najemnik 
do podaw ania  cegieł i noszenia  wapna. N aw et kobiety ro z ró ż 
niałem po  kolorze chustek, spodnie  lub w łosów , bo zresztą były 
prawie po d o b n e  do siebie, jednako brzydkie, jednako  o p a lo n e  
i jednako  brudne. Czasem trafiała się między niemi jakaś twarz 
świeża, m łodsza, ale po  kilku dniach znikała.

Szkoda, że w literaturze nie przyjął się jeszcze zwyczaj pi
sania monografij poszczególnych rzem iosł tak, jak na przykład 
pisze się m onografię  m rów ek, pszczół, chrząszczy, lub wróbla, 
bo m ógłbym  dzięki obserwacyi z o k n a  napisać wcale ścisłą 
m onografię  m urarzy : jak żyją, czem się żywią, jak się lubią 
i czubią, Zyskałbym  m oże tanim  kosztem patent na uczonego 
badacza. Miałem, jak już powiedziałem, sp o so b n o ść  badać ten 
rodzaj s tw orzeń z najdrobniejszymi szczegółami w najrozmaitszych 
porach  dnia, począwszy od rannego  świtu, gdy z twarzami przy
bladłemu od niewyspania i chłodu schodzą się po jednem u na 
rusztowanie, odm aw iając pó łg łosem  pacierze i trzymając pod  pa-



Za wybranych uważa się tych, ■ którzy otrzymali najwięcej 
g łosów , ważnie oddanych .

W razie równości g ło sów  rozstrzyga los.
D o  ważności g łosu  potrzeba, aby go o d d an o  na urzędowej 

karcie g łosow ania , aby na karcie g łosow ania  był podpis wyborcy 
i aby kartę g łosow ania  o ddano  w ciągu przepisanego terminu 
wyborczego do politycznej władzy I. instancyi. Izba m oże uchwalić, 
że g łosow anie  ma być tajne a w tym wypadku karty g łosow ania  
m ają  być zaopa trzone  w kupony, dające się oderw ać i na tych 
kuponach  wyborcy swe podpisy napiszą.

§. 34. W yboru nie w olno  odrzucić bez słusznych pow odów , 
a ważny on jest na trzy l a t a ; jednak po  upływie tego czasu mają 
jeszcze wybrani dalej załatwiać spawy aż do objęcia urzędowania 
przez n ow o  wybranych, na ich miejsce wstępujących.

Ustępujący funkcyonaryusze są i nadal wybieralni, wsze
lako nie są obowiązani do przyjęcia wyboru na bieżący okres  
wyborczy.

Również m ogą wyboru nie przyjąć lekarze, którzy p rzek ro 
czyli 60. rok  życia.

O  dopuszczalności nieprzyjęcia wyboru z innych pow o d ó w  
rozstrzyga Wydział, który w razie obstaw ania  przy nieprzyjęciu 
wyboru, uznanem  przez Wydział za bezpodstawne, m oże nałożyć 
grzywnę do wysokości 200 koron .

Przeciw temu rozstrzygnięciu nie ma żadnego środka  
prawnego.

§. 35. Mandat, już przyjęty, m ożna  złożyć tylko wtedy, gdy 
Wydział uzna pow ody, do złożenia m andatu  skłaniające.

Jeśli członek Izby obstaje przy złożeniu m andatu, jakkolwiek 
Wydział tego nie uznaje, albo jeśli stale nie w ykonuje o b o 
wiązków, przyjętych wraz z m andatem  cz łonka Izby względnie 
Wydziału, m oże  Wydział również orzec karę do wysokości 200 
koron .

0  tem rozstrzyga na wniosek Wydziału Izba.
1 w tym razie niedopuszczalny jest żaden środek  prawny.

§. 36. Utrata m andatu  do Izby następuje, gdy zajdzie jeden 
z przypadków  w §. 30. wymienionych, albo, gdy członek Izby 
zostanie wykreślony z listy lekarzy.

§. 37. Jeśli przeciw członkowi Izby toczy się dochodzenie  
Rady honorow ej,  albo dochodzenie  sądow e z pow odu  p rzek ro 
czenia, czci uwłaczającego, a jeśli tenże członek Izby nie zrezy
gnuje czasowo z wykonywania  m andatu, co w tym w ypadku jest 
zawsze dopuszczalne, ma Rada h o n o ro w a  o  tem postanowić, czy - 
nie należy zasuspendow ać  tego członka Izby.

§. 38. Naczelnik politycznej władzy krajowej oznacza dzień 
i godzinę do ukonsty tuow ania  now o  wybranej Izby i mianuje- 
kom isarza  rządowego, przy k tórego interwencyi m a nastąpić u k o n 
stytuowanie.

Izba wybiera ze swego g rona  na trzyletni okres  wyborczy 
Wydział Izby, składający się z prezesa Izby, jednego albo dwóch 
zastępców  i najmniej trzech a nąjwięcej sześciu cz łonków  Wy
działu, dalej p o ło w ę  tej liczby zastępców  członków  Wydziału, ile 
Wydział liczy cz łonków  (wliczając prezydenta  i jego zastępców). 
Jeśli w Wydziale opróżni się miejsce przez złożenie lub utratę

chą zawiniątka z narzędziami, kawałkiem  chleba na śniadanie 
i paczkę tytoniu do żucia, aż do siódmej godziny wieczór, 
kiedy rów no  z uderzeniem zegara na wieży, odzywają się na 
różnych piętrach rusztow ania  glosy niby muezzinów, ogłaszające 
koniec roboty. Chwila ta najpożądańszą  bywa w sobotę , bo wtedy 
właśnie przypada wypłata. Czekał na nią niecierpliwie szynkarz, 
który przez cały tydzień „b o rg o w a ł“ i żona, k tó ra  radaby, aby 
jak najwięcej z pieniędzy d o s ta ło  się na d o m o w e  potrzeby. K o
bieciny te, z zarzuconem i pospiesznie chustkami na ramionach, 
przybywały czuwać nad mężami.

Reprzezentowały dobrych anio łów , odw odzących grzeszni
ków  od szatańskich p o k u s  anyżówki.

Walka złych i dobrych duchów  odbyw ała  się zwykle wśród 
przekleństw i z łorzeczeń z jednej, a lam entów  i p róśb  z drugiej 
strony. Często dobry an io ł odchodził  do dom u z twarzą podbitą
i chustką po ta rganą ;  nieraz zdarzyło się, że sam  uległ pokusie 
z łego ducha i w racał z mężem  dop iero  o p ó łnocy  do barłogu, 
na którym wrzeszczały g łodne  i obdarte  dzieciaki. Najpiękniejszą 
m oże chwilą w całym dniu m urarza  jest południe, między godziną 
jedenastą  a pierwszą, gdy na schodzącego  z rusz tow ania  czeka 
opodal w cieniu żona  z obiadem.

Uznojony pracą, zakurzony  czerwonym  pyłem cegły, usiada 
ob o k  niej pod  m urem , rzuca na bok czapkę, pob ie loną  w apnem  
i przeżegnawszy się, bierze łyżkę do  ręki.

Ż o n a  zaś, dobywając garnuszki z koszyczka, bawi go o p o 
wiadaniem, co słychać w d o m u : że Jędrzej, z k tórym  mieszkają 
w jednej izbie, spił się, jak nieboskie stworzenie  i pobił swoją 
babę, że urzędniczka z przeciwka przysłała, aby przyszedł do 
niej do wymiatania pieca, że Maciuś (ich syn) dosta ł  w ochronce  
od  dobrodziejki obrazek, a jej trafiło się od jutra pranie u jed-

mandatu, albo przez śmierć członka Wydziału, należy na to 
miejsce w ybór przedsięwziąć. Now y w ybór należy przeprowadzić 
na najbliższem posiedzeniu. D o p raw om ocnośc i  w yborów  i uchwał 
w Izbie lekarskiej trzeba obecności więcej, niż po łow y człon
ków. C złonkow ie  Izby są obowiązani w razie przeszkody we 
wzięciu udziału w zebraniu zawiadomić o  tem w krótkiej d rodze 
swych zastępców  i swą n ieobecność usprawiedliwić u prezydenta 
Izby. Jeśli Izba sk łada  się z dwóch sekcyj, będą wydane w drodze 
rozporządzenia  norm y o ukonsty tuow aniu  sekcyj.

§. 39. Prezydent, a w razie przeszkody jeden z jego zastęp
ców reprezentuje  Izbę na zewnątrz, pośredniczy w znoszeniu się 
Wydziału Izby z Izbą lekarską i Radą honorow ą , wyznacza cz łon
kom  Izby zakres działania i czuwa nad tem, aby sprawowali swe 
czynności p r a w id ło w o ; zwołuje  posiedzenia Wydziału Izby, zg ro 
madzenia Izby lekarskiej i zgrom adzenia  lekarzy, przewodniczy na 
nich i wykonywa ich uchwały.

§. 40. Wydział Izby załatwia pod kierunkiem prezydenta 
sprawy bieżące, ma staranie o  praw idłow e prowadzenie  listy 
lekarzy, pośredniczy w znoszeniu się z władzami, z innemi 
Izbami lekarskiemi, z lekarzami, do Izby przynależnymi i zarzą
dza środkam i i instytucyami, służącemi do reprezentow ania  stanu 
lekarskiego.

Wydział m a utrzymywać prawny porządek  w Izbie, ma 
p raw o nakładać na lekarzy, którzy naruszyli swe obowiązki wzglę
dem Izby, nie bacząc na przepisy, wydane przez Izbę celem prze
prow adzenia  należytego toku spraw, kary porządkow e, które za
sadzają się na napom nieniach  i grzywnach od 10 do 100 koron , 
a przeciw którym  rekurs  nie jest dopuszczalnym.

Wydział Izby ma także pośredniczyć przy nieporozumieniach 
i sporach, pow stałych między lekarzami w okręgu Izby z pow odu 
w ykonywania  ich pow ołania . W razie takich sp o ró w  lekarze są 
obowiązani przed udaniem się na drogę skargi sądowej zażądać 
pośrednictwa Wydziału Izby.

Prezydent Izby m oże poruczyć pośrednictw o jednem u z cz łon
ków Wydziału.

Wydział Izby jest obow iązany  przedkładać Izbie lekarskiej 
co roku na W alnem Zgrom adzeniu  spraw ozdanie  rachunkow e 
i zwoływać Walne Z grom adzenie  Izby w razie potrzeby, jako  też 
ha żądanie po łow y cz łonków  Izby i ku temu potrzebne p rzy g o to 
wania zarządzić.

Urząd cz łonków  Wydziału jest honorow y.
O kres  ich urzędow ania trwa dopóty, dopóki się następna 

Izba lekarska a względnie następny Wydział Izby nie u k o n 
stytuuje.

Zgrom adzenie  Wydziału Izby i zastępców  jego cz łonków  ma 
p raw o wydawać uchwały, jeśli więcej, niż p o ło w a  cz łonków  Wy
działu, jest obecna.

Z cz łonków  Wydziału Izby i ich zastępców  musi najmniej 
p o ło w a  mieszkać w siedzibie Izby lub w pobliżu.

§. 41. Izba lekarska ma zastrzeżone uchwalanie regulaminu 
dla Izby, dla Wydziału, dla Rady honorow ej i dla ogólnych zg ro 
madzeń lekarzy, a regulaminy te podlegają zatwierdzeniu ministra 
spraw  wewnętrznych. Na podstawie tych regulam inów przysłużą

nego kapitana. Niejedna żona, wraz z koszyczkiem, przyniesie na 
ręku tłustego dzieciaka i po łoży  go na chustce ob o k  ojca.

Ojciec zagryza z apetytem wątrobę, a oczy mu się śmieją 
do  dziecka, przebierającego rączkami i nóżkam i w powietrzu, jak 
chrabąszcz na wznak położony. Paple jakieś n iezrozumiałe słow a, 
w których matka najwyraźniej słyszy „m am a“, „ tata“ .

Bywa także, że m ałżeństw o przy jadle pokłóci się, że mąż 
mruczy, iż mleko w zacierce przydymione, a ziemniaki źle o m asz 
czone, ale to  się rzadko zdarza, bo w ygłodzony żo łąd ek  nie 
wybredny, a p raca  wyrabia wilczy apetyt. Niejednemu córka, pó ł  
dziecko, p ó ł  dziewczyna, przyniesie obiad, bo matka pierze, albo 
w szpitalu.

Taki zaś, który nie ma ani żony, ani córki, pamiętającej
0 nim, a chce się posilić czemś więcej, niż kawałkiem  chleba
1 słoniną, wali p ros to  na Szczepański plac, gdzie pod studnią 
za kilka krajcarów  o p as ła  faryniarka naleje mu na glinianą miskę 
barszczu z ziemniakami, albo nałoży kaszy jaglanej, ze skwarecz- 
kami, albo czasem i flaków. Specyał nielada!

Potem  kieliszek anyżówki, potem  trzy „Zdrowaś*1 na „Anioł 
Pański" i d rzem ka pod m urem  na kamieniach, którejby mu p o 
zazdrościł  niejeden bogacz, przewalający się bezsennie na mięk
kich o tom anach .

Ale widzę, że zaczynam napraw dę pisać monografię m u ra 
rzy... Nie, tak  być nie może... nie miałem tego zamiaru... chcia
łem  raczej naszkicować obrazek  z życia jednego z nich.

Więc do  rzeczy, a to, co wyżej, niech za t ło  służy.
Było to  jakoś w miesiąc po rozpoczęciu  robót. Siedziałem 

przy biurku, zajęty pracą, gdy nagle na ulicy rozległ się ło sko t  
wraz z przeraźliwym krzykiem. Pobiegłem  co tchu do okna. T u 
man kurzawy kłębam i wzbijał się do góry, a wśród niej do jrza
łem  na ziemi po łow ę rusztowania. Spadła  z dolnego piętra.
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Izbie uchwalanie w spraw ach zasadniczych bieżących, jako  też co 
do środków , k tóre  użyte być mają dla osiągnięcia celów i zadań 
Izby lekarskiej, mianowicie co się tyczy pielęgnowania wzaje
mności w niesieniu pom ocy  w spółtow arzyszom  zaw odow ym  i ich 
rodzinom  tudzież uchwalanie o pokryw aniu  potrzeb Izby lekar
skiej i wymierzaniu o p ła t  na lekarzy, reprezentow anych przez Izbę 
lekarską.

D o Izby lekarskiej należy sprawdzanie  aktów, tyczących się 
wyboru jej członków, sprawdzanie rocznego sp raw ozdania  ra 
chunkow ego  Wydziału Izby, kontro la  nad załatwianiem spraw 
w Wydziale, tudzież w ybór delegatów i ich zastępców  do k ra jo 
wej Rady zdrow ia i na Wiece Izb, jako  też uchwalanie zwołania  
Walnego Zgrom adzenia  lekarzy, do Izby przynależnych.

Izba lekarska rozstrzyga odw ołan ia  przeciw orzeczeniom 
dyscyplinarnym w myśl §. 56.

Zawód lekarski jako przedsiębiorstwo finansowe.
Napisał Dr. A d o lf Wątorek.

(D oko ń czen ie ) .

Z powyższego przedstawienia cyfrowego zaw odu lekar
skiego, jako przedsiębiorstwa zarobkow ego, m ożem y wysnuć n a 
stępujące w n io s k i :

1) F a k t e m  je s t .  ż e  w m i a s t a c h  n a s z y c h  j e s t  n a d 
m i a r  l e k a r z y ,  wskutek czego pozycya finansowa ogó łu  lekar 
skiego jest niezmiernie op łakaną .  Że tak jest, ła tw o udow odnić .  
Przyjąłem, że lekarz m aksymalnie m oże odbyć 600 wizyt lekar
skich miesięcznie. Gdyby w mieście Lwowie, liczącem wraz 
z przedmieściami o k o ło  180 tysięcy ludności, 200 lekarzy p ra 
ktykujących m iało p o łow ę  maksymalnej ilości wizyt miesięcznie, 
to  w ypadłoby  ogó łem  60 tysięcy po rad  lekarskich w jednym 
miesiącu, czyli każdy mieszkaniec Lwowa i okolicy musiałby 
przynajmniej raz na kwartał zasięgnąć porady  lekarskiej, więc m u
siałaby we Lwowie wybuchnąć tak znaczna epidemia, że po 
jakich kilku latach ani noga by z ludności nie pozostała . Na 
szczęście dla ludności zd row otność  jest znacznie lepszą i gdy
byśmy dla in teresów lekarskich optymistycznie przyjęli, że prze
ciętnie rok  rocznie 25 proc. ludności poważnie zapada na z d ro 
wiu, to  w rezultacie otrzymalibyśmy roczną ilość chorych 45 ty
sięcy, licząc zaś również optymistycznie, że każdy chory wezwie 
lekarza 5 razy do siebie w czasie słabości, otrzymalibyśmy 
roczną sum ę wizyt lekarskich 225 tysięcy, a więc zaledwie V 
część wyżej podanych wizyt. Gdyby każda po rada  lekarska była 
płatną, to licząc przeciętnie zarobek  lekarski za 1-ną wizytę 1 zł. 
35 ct., otrzymalibyśmy na o g ó ł  lekarzy kw o tę :  225000 X L35 =  
303.750 zł. czyli na jednego  lekarza kwotę 1518 zł. czyli ok rąg ło  
3 tysiące koron  ; czyli w najlepszym razie, mieliby po  odtrąceniu 
wydatków na utrzymanie warsztatu pracy i n a  s w e  o s o b i s t e  
w y d a t k i  t y l e ,  c o  d y u r n i ś c i  s ą d o w i .

Powiadam  w najlepszym razie, albowiem o .  )gólnej cyfry 
225 tysięcy wizyt lekarskich rocznie musi się odliczyć co naj-

Z pod desek wyglądały nogi jednego z robotników . Jękiem dawał 
znać, że żyje jeszcze. Tow arzysze na innych piętrach, un ie ru ch o 
mieni w pierwszej chwili, teraz zewsząd zbiegać się zaczęli.Zabrano 
się do  wydobycia jęczącego. Był to Maciek Fujara, wyrobnik, 
noszący cegły. Właśnie gdy szedł w górę  ze świeżym tra n sp o r 
tem, rusztowanie, p raw dopodobn ie  nie dość m ocno  przybite, 
zawaliło się pod nim i Maciek Fujara  wraz z cegłami spadł na 
ziemię.

Był on popychad łem  przy fabryce, k tórem  kto chciał p o 
niewierał, był bowiem i za głupi i za dobry, więc się nie odci
nał ani bronił, choć pięści miał po temu. Podm ajstrzy  jeździł po 
nim przy lada okazyi. Inni m urarze  podrwiwali sobie  z niego. 
Nawet mali chłopcy, windujący w apno, lub biegający na posyłki, 
pozwalali sobie żartow ać z g łupiego  Maćka. Gniew ało  mnie nie
raz, gdy bębny znęcały się nad nim, to przedrzeźniając go, to 
skubiąc ze wszystkich stron.

Każdego z nich mógłby zgnieść w ogrom nych  łap ach ;  jedno 
poruszenie  wystarczyłoby na usunięcie napastn ików , lecz Maciek 
uśm iechał się tylko dobrodusznie , g łupkow ato , widocznie zad o 
wolony, że się nim zajmują Ledwie kiedy niekiedy, gdy mu już 
za wiele było natręctwa, lub gdy mu przeszkadzali w robocie, 
ogania ł się od małych urwiszów, jak od much, leniwem p o ru 
szeniem ręki, albo paru  wyrazami, w ym ówionym i z flegmą: „Idźże, 
idź mikrusie, bo d o s ta n ie sz !“

Ludzie wszystkieh stanów i zaw odów  lubią pochyłe  drzewa. 
Korzymy się przed wielkimi dla tego tylko, że musimy. Biada im, 
gdy upadną. Każdy mści się na nich wtedy za 'pokłon, niegdyś 
oddany, choćby tylko za chwilę p rzym usow ego uwielbienia.

Maciek nie im p o n o w a ł  nikomu, to też go wszyscy lubieli 
i na w iadom ość, że spadł z rusztowania, zbiegli się wszyscy.

mniej 50 tysięcy porad  bezpłatnych, a drugie 50 tysięcy na p o 
rady za wynagrodzeniem bardzo niskiem, tj. po 20 ct. w Kasach 
chorych, a po  5 ct. w szpitalach. De fa c to  zatem najwyżej 150 
tysięcy wizyt jest znośnie  płatnych i s tanowi utrzymanie perso- 
nalu iekarskiego we Lwowie. Na jednego lekarza wypada zatem 
rocznie płatnych wizyt przeciętnie 750, a dochód  przeciętny wy
nosi 750 X 1 zł. 35 ct. =  1012 zł. brutto , czyli na o g ó ł  z a 
ledwie wystarczyłby na utrzymanie warsztatu pracy wraz z jakimi 
300 zł. na osobiste  wydatki lekarza rocznie.

Gdybyśmy wzięli ogólny dochód  200 dyurnistów sądowych 
i porównali go  z ogólnym  dochodem  200 lekarzy we Lwowie, 
pokaza łoby  się, że o g ó ł  dyurnistów w po rów nan iu  z ogó łem  
lekarzy jest lepiej sy tuow anym , bo więcej ma do dyspozycyi g o 
tówki na swe osobiste  wydatki.

Czegóż to  dow odzi?  Że zaledwie jednostkom  dobrze się 
powodzi, o g ó ł  zaś klepie przeraźliwą biedę. Przyjąwszy kwotę 
7400 kor., jako minim um  egzystencyi dla lekarza, musimy 
przyznać, że dop iero  wtedy zapanow ałyby znośne  stosunki finan
sow e między lekarzami we Lwowie, gdyby ich było nie 200 ale  
75, a więc zaledwie 30 proc. dzisiejszej cyfry. Przy obecnej 
liczbie lekarzy stosunki w świecie lekarskim są zupełnie  idetyn- 
czne, jak między np. krawcami lub szewcami, z których je d n o 
stki szczęśliwsze kupują  kamienice i wille, dziesiątki żyją znośnie 
a o g ó ł  należy do ubogiego proletaryatu. Przyjmując, że 50 le
karzy we Lwowie ma z praktyki tyle, iż m oże żyć odpow iednio  
do swego stanowiska, musimy powiedzieć, że każdy now o  osia
dający lekarz we Lwowie ma 1 s z a n s ę  za sobą, iż się utrzyma 
a 3 s z a n s e  p r z e c i w  s o b i e ,  czyli utrzymanie jego zależne jest 
od  hazardu. Bez kom entarzy!!!

2) A zatem jakaż rada na uzdrowienie tej fatalnej pozycyi 
lekarzy w m ias tach?  I ś ć  n a  p r o w i n c y ę .  O  ile jest korzystniej- 
szem stanow isko  finansowe lekarza na prow incyi?  O  tyle: iż
1) warsztat pracy mniej go kosztuje, niż w mieście, a lbow iem : 
mieszkanie i s łużba są tańsze, 2) utrzymanie jest tańsze, zresztą 
wydatki prawie te sam e co w mieście. O  ile więc lekarz w m ie
ście, żyjący na stopie adjunkta sądow ego, w 1-em dziesięcioleciu 
swej służby sanitarnej wobec społeczeństwa, musi zarobić 7500 
k o ron  rocznie, o tyle lekarz na prowincyi wyjdzie na swoje, je
żeli zarobi o  1500 koron  mniej, a więc o k rąg ło  6 tysięcy  hor. 
Lekarze, zarabiający poniżej tej sum y na prowincyi, należą do 
proletaryatu lekarskiego. W obecnych atoli s tosunkach , t rudno  
jest bardzo lekarzowi wolnopraktykującem u na prowincyi dojść 
do tej sum y zarobku  rocznego, albowiem : 1) wynagrodzenie za 
wizytę lekarską jest tam o  po łow ę niższe, niż w mieście, 
a 2) znaczne odległości, na jakich jest jego klientela rozrzuconą, 
bardzo dużo mu czasu pochłaniają , tak, że lekarz prowincyo- 
nalny p rzepracow any z pewnością zaledwie p o ło w ę  tych wizyt 
miesięcznie jest w stanie odbyć, jakie odbywa lekarz miejski. L e 
karz wiejski zaś na bardzo liczne am bu la to ryum  liczyć nie może, 
gros  jego dochodu  s tanow ią wyjazdy, n ies tosunkow o licho płatne, 
a niezmiernie czas rabujące.

Nadto  lekarz na prowincyi bezw arunkow o nie m oże marzyć
0 zbytnim wzroście klienteli, on  dochodzi do sw ego m axim um
1 m oże być pewnym, że w tej mierności całe życie pozostan ie , 
albo też zestarzawszy się szybko, przez inną m łodą  siłę zostanie

Mężczyźni zajęli się uprzątaniem  desek i cegieł, które  go  przy
waliły, a kobiety, nie mając na razie nic lepszego do roboty, 
lam entow ały  g łośno .

Przybiegł i budowniczy, gdy znać dano  o wypadku. Szło 
mu nie tyle o Maćka, ile o siebie. Bał się procesu  z pow odu 
braku ostrożności.  N iedawno na G rzegórzkach przy budowie 
dom u urw ał się gzems i zabił dwoje ludzi. Kierującemu budow ą 
w ytoczono proces kryminalny. I jemu groziło  coś podobnego  
w razie śmierci robotnika. Na szczęście pokaza ło  się po  w ydo
byciu Maćka z pod desek, że op rócz  m ocnego  potłuczenia p r a 
wej ręki i prawej nogi oraz  otarcia czoła  do krwi nic mu się 
więcej nie stało. Budowniczy, nie m ogąc darow ać  biedakowi, że 
mu na chwilę strachu napędził, zbeształ Maćka, a m urarzy zapę
dził na rusztowanie. Sam zaś dla uśmierzenia energii, poszed ł do 
sąsiedniego handelku na śniadanie.

Maciek pozosta ł  sam.
P ró b o w a ł  podnieść się, ale stłuczenie ręki i silny ból w n o 

dze na to  nie pozwoliły. W tem robotnica, wstępująca z cegłami 
na rusztowanie, spostrzegła  usiłowania koślarza. Zbliżyła się do 
niego.

Była to  Wikta, znachorka  w tej g rom adce  robotn ików , 
lecząca wszystkich pewnem zielem i okadzaniem.

(Dok. nast.)
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i tego pozbaw ionym . O  iie więc prowincya stanowi „malum  
necessarium  lekarza" o tyle miasto i możliwość u trzymania się 
w nim stanowi „piurn desiderium “ każdego medyka.

T r z e b a  w i ę c  p o p r a w i ć  b y t  l e k a r z y  n a  p r o w i n 
c y i  o t yl e ,  a b y  m o g l i  m i e ć  z a p e w n i o n e  p r z y n a j m n i e j  
6 t y s i ę c y  k o r o n  r o c z n e g o  d o c h o d u .

3) Pozostawiając szczegółowe zestawienie po łożen ia  finan
sow ego  lekarzy wiejskich jednem u z kolegów z prowincyi, jako 
więcej odem nie  kom peten tnem u  w tych sprawach, chcę na za
kończenie podać  rozwiązanie zagadnienia bytu lekarskiego sta
nowcze :

1 t a k : najracyonalniejszą drogą wyjścia dla lekarzy i sp o łe 
czeństwa byłoby upaństwowienie  wszystkich lekarzy i utworzenie 
z nich osobnej kategoryi urzędników zdrowia, z odpowiednimi 
poboram i i odpow iednim  awansem . Koszty płac lekarzy p o n o s i
łoby  społeczeństw o, p łacąc rządowi w ten sam sposób , jak 
płaci rządowi za usługi kolejowe lub pocztowe, a to za pom ocą  
odpow iednich stempli lekarskich lub biletów. Krok ten miałby 
nieobliczalnie korzystne następstwa i dla lekarzy i dla sp o łeczeń 
stwa i dla nauki lekarskiej. H yperprodukcya lekarzy natychmiast- 
by znikła, albowiem stan urzędniczy każdy m a ściśle do potrzeb 
społeczeństw a obliczoną liczbę posad odpowiednich. Lekarz nie 
byłby nigdy g roszo robem , a względnie nędzarzem, przymierającym 
z g łodu, ale prawdziwym filantropem i dobrodziejem  ludzkości, 
oraz  uczonym przyrodnikiem, ograniczonym  wprawdzie do sk ro 
m nego kaw ałka  chleba, ale chleba szczytnego i zajmującego. 
Wreszcie za sumy, jakie poszczególni lekarze obecnie wyrzucają 
na utrzymywanie przeszło  tysiąca drobnych warsztatów pracy, 
m ożnaby  p obudow ać  cały szereg ślicznych szpitalików prowin- 
cyonalnych, gdzieby ludność m ogła  każdej chwili czerpać praw 
dziwie umiejętną i skuteczną p o m o c  lekarską. Wreszcie chirur
gia i po łożnic tw o m ogłyby się w tych w arunkach  znakomicie 
rozwinąć i zdecentralizować z korzyścią dla nauki i cierpiącej 
ludzkości.

Jeżeli zaś rząd by się obaw iał eksperym entu  upaństw ow ie
nia stanu lekarskiego i p o zos ta ł  przy zasadzie wolnej konkuren- 
cyi między lekarzami, to  lekarze powinni postarać  się o  n as tę 
pujące środki zaradcze :  1) o zamknięcie cyfry lekarzy, podobnie  
jak to ma miejsce w notaryatach, 2) o  och ro n ę  interesów stanu 
lekarskiego w tym kierunku, aby wszelkie gratisowe świadczenia 
lekarskie były wykluczone, 3) o  zaprow adzenie  w Kasach c h o 
rych i instytucyach hum anitarnych wynagradzania w edług  ilości 
wizyt i jakości świadczeń lekarskich — w edług taryfy minimal
nej —  z wolnym d oborem  lekarzy.

Tak, jak obecnie jest, dalej być nie może, bo spo łeczeństw o 
potrzebuje lekarzy nawet w większej liczbie, niż ich jest obecnie, 
ale bezw arunkow o tej ilości lekarzy nie jest w stan ie ,  przy istnie
jących stosunkach , zapewnić utrzymania.

Organizacya prasy lei(ar$HUj polstiicj.
ni.

w  num erze  6-tym naszego organu  poda łem  dosłow ny 
tekst „projektu organizacyi biura sp raw ozdaw czego" , który to 
projekt op raco w a ła  komisya, w ybrana w tym celu z ło n a  sekcyi 
p rasow ej IX. Zjazdu lekarzy i p rzyrodników  polskich w K rako
wie w roku 1900. P rojekt ten o p raco w a ł  g łów nie prof. Ciecha
nowski, który sam uznaje w nim braki. O trzym ałem  od prof. 
C iechanowskiego w tym względzie wyjaśnienia i informacye, 
z których wynika, że projekt „m usia ł zastosow ać do danych 
z góry  dyrektyw, a w ię c : nie ruszać i nie naruszać tego, co było 
dotąd, ale starać się dalej budow ać na istniejących już s to su n 
kach". Obecnie, przypom inając o snow ę  projektu w liście pryw at
nym do gospodarza  sekcyi prasowej X. Zjazdu lekarzy i przy
rodników  polskich, chciał prof. C iechanowski dostarczyć podstawy 
do dyskusyi, a oświadczając go tow ość  objęcia referatu na tem at 
organizacyi sp raw ozdań  z prac polskich do pism zagranicznych, 
bynajmniej nie myślał o ponowieniu  p ierw otnego swego projektu.

Zarazem  uznaje prof. Ciechanowski, że z dokładnej d y s 
kusyi przed Zjazdem m oże tylko korzyść wyniknąć dla sprawy. 
W tym też jedynie celu spraw ę tę w naszym organie  poruszy łem  
a sądzę, że odroczenie  Zjazdu wcale postaci rzeczy nie zmienia, 
ow szem  —  w edług m ego zdania — w kłada na wszystkich o b o 
wiązek, by, korzystając z dłuższej p raw dopodobn ie  zwłoki, tem 
pruntowniej przedm ioty  obrad  na Zjazd przygotowali tak, aby ten 
przyszły Zjazd zaznaczył się istotnie ważnemi na przyszłość p o 
stanowieniami w tych sekcyach, w których w ogóle  coś pozytyw
nego uchwalić będzie m ożna. W spraw ach, dotyczących zagadnień 
naukowych, nie ma m ow y naturalnie o jakiemś głosow aniu , uchw a
laniu lub decydowaniu w razie nasuwających się wątpliwości, 
gdyż w nauce praw da nie zawsze bywa po  stronie  większości 
g ło sów  i tu musi się zostawić zupe łną  sw obodę  zdania i sądu 
poszczególnym  badaczom. Ale w spraw ach, dotyczących o rgan i
zacyi piśmiennictwa, możliwe jest i pożądane wzajemne p o ro z u 

mienie przedstawicieli prasy lekarskiej, a wstępem do p o ro z u 
mienia m oże być zupełnie  szczere i otwarte, publiczne om ów ienie  
wszelkich b raków  i niedogodności, które  naszą prasę zaw odow ą 
krępują. P o m im o  więc odroczenia  Zjazdu nie porzucam  mego 
tematu i pozwolę sobie tutaj wytknąć ujemne s trony projektu 
organizacyjnego, który na podstawie uchwał i dyrektyw po p rzed 
niego Zjazdu osnuto .

Projekt ten uważam za niepraktyczny, bardzo trudny do 
w ykonania  i nie rokujący należytego funkcyonowania. Biuro sp ra 
wozdawcze, mające utrzymywać łączność  ze wszystkimi referen
tami, rozprószonym i w trzech dzielnicach, a nadto  z pod k o m ite 
tami, z istniejącemi g ronam i sprawozdawczemi, z biurami pomoc- 
niczemi, z redakcyami pism krajowych i z mężami zaufania za 
granicą, przedstawiałoby maszynę nadzwyczaj ciężką, wielce 
kosztowną, a m a ło  sprawną. Zanim by taką drogą zebrano  ma- 
teryały, p rze t łóm aczono  je i rozesłano, upłynęłoby  sp o ro  czasu, 
a w dobie obecnej, ogrom nie  ruchliwej, olśniewającej coraz 
nowemi odkryciami,, każdy czytelnik pragnie przedewszystkiem 
najświeższych nowin z pos tępów  nauki, spóźn ione  zaś sp ra w o 
zdania i referaty tracą wiele na aktualności. Często najnowsze 
odkrycia czynią już poprzednie  wyniki badań niedostatecznymi, 
lub błędnymi, a wobec tego w tygodniku, przeznaczonym  dla 
praktyka, takie przedaw nione rzeczy m ało  budzą zajęcia, a więc 
też i dla redi/mvi tygodnika nie wiele mają wartości. Mogą one  
nawet w błąd prow adzić  czytelnika, k tóry nie miał sposobnośc i  
śledzić dalszego toku badań i go tów  to uważać za ostatni wyraz 
nauki, co już daw no przebrzm iało, dając może impuls do dal
szych, cenniejszych zdobyczy. W prasie obcej reprodukow anie  
tego, co u nas przed p ó ł  rokiem, lub przed rokiem  napisano, 
lub zdziałano, daw ałoby  czytelnikowi, nie uwzględniającemu daty 
oryginału, błędne pojęcie, jakobyśm y bardzo daleko poza  innymi 
kroczyli W ogóle wiek nasz, wiek elektryczności, wiek pospiechu 
i wartkiego prądu  na wszystkich polach życia i myśli ludzkiej, 
w prow adził  także do prasy, za rów no  politycznej, jak zawodowej, 
wymogi jak najrychlejszych i jak najdokładniejszych informacyj, 
a ko ła  in teresow ane żądają, aby im pism o przynosiło  bez zwłoki, 
natychmiast w iadom ość o  tem, co na wzmiankę zasługuje. Proszę 
wziąć do ręki którykolwiek z lepszych tygodników obcych, 
a znajdziemy tam referaty z rozpraw, które  przed tygodniem 
w innych pismach się pojawiły. Referaty tedy z naszego piśmien
nictwa lekarskiego znajdą tylko wtedy należytą wziętość za gra 
nicą, gdy dostarczy ich się niemal równocześnie  z pojawieniem 
się pracy oryginalnej. Również i dla autora , zajętego pewnym 
przedm iotem  i wyczekującego, co powie o  jego pracy recenzya 
i krytyka obcych, jest pożądanem , aby jego zdobycz naukow ą 
jak najrychlej za re jes trow ano  w prasie światowej. Tu pospiech 
nieraz m oże decydować o  zgłoszeniu pierwszeństwa myśli lub 
wynalazku, podczas gdy post fes tu m , gdy inni ubiegną i zdobędą 
wawrzyny, już t rudno  reklam ow ać tytuł do pierwszeństwa zasługi 
wobec nauki i postępu.

P ow tó re  projekt, o k tórym  mowa, w w ykonaniu bardzo 
kosztowny, liczy zbyt wiele na ofiarność i bezinteresow ność 
w spó łpracow ników . Mam wielkie uznanie dla dobrow olnej ofiar
ności na cele publiczne, ale w tak skom plikow anej, trudnej, 
żmudnej i t e r m i n o w e j  robocie, według mego zdania, tylko 
odpowiednio , a nawet dobrze płatna praca m oże zapewnić p o 
trzebną punktualność  i systematyczną ciągłość. W przedsięwzięciu 
tak rozległem wykonywanie sprężystego nadzoru i -kierownictwa 
byłoby niemożliwem przy odwoływaniu  się jedynie do dobrej 
woli, a nie do obowiązku w prost  służbowego, lub do interesu 
osobistego, pomijając już tę okoliczność, że dob ra  wola w tego 
rodzaju pracach zbiorowych zbyt często narzuca się nie w porę, 
zmusza do ustępstw na korzyść dobrych chęci, a psuje plan p r o 
gram ow y lub wytwarza tyle n ieporozum ień  i kwasów, że może 
zrazić najwytrwalszego nawet pracownika. Może się zresztą mylę 
i pogratuluję chętnie, jeśli uda się złączyć setki osób, żyjących 
z pracy i utrzymać ich w jednostajnej, ciągłej, punktualnej i pla
nowej pracy bez żadnego interesu osobistego. Może i znajdą się 
referenci, którzy zechcą bezpłatnie referować dla t łóm acza  obszerne  
prace polskie, co, jak w iadom o, jest ro b o tą  ciężką i wiele czasu 
pochłaniającą. Może referenci i tłóm acze  zrzekną się na rzecz 
biura swych honoraryów , m oże Tow arzystw a lekarskie pospieszą 
ze znacznemi ofiarami pieniężnemi a zam ożne  jednostki z udzia 
łami. Póki tego wszystkiego nie zobaczę, śmiem w to wątpić.

Co do podatku  10 prc., na łożonego  w projekcie na redak- 
cye pism polskich, wychodzących w bardzo trudnych warunkach, 
to  gdyby on nawet był możliwy do ściągnięcia, obniżałby i tak 
niskie u nas ho n o ra ry a  autorskie , bo ostatecznie redakcya z w łas
nych funduszów  tej pozycyi pokryćby nie chciała, nie mając 
z tego w kładu żadnej a żadnej korzyści. Przez zamieszczenie 
referatu w piśmie niemieckiem. francuskiem, lub w łoskiem, p ism o 
polskie nie pozyska ani jednego now ego p ren u m era to ra  i w ogóle 
te referaty przydatne są przedewszystkiem dla au to rów  prac o ry 
ginalnych, których sławę roznoszą  po  świecie, jakkolwiek przy 
tem naturalnie rośnie  także sław a nauki polskiej. Pro jek t nie 
ogranicza nawet podatku  do tych prac, z których referaty rzeczy
wiście w prasie obcej się pojawią, lecz u j r r i e i ź a  10 pic. danin
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na wszystkie bez wyjątku prace oryginalne polskie. Ostatecznie 
dla autora , który napisał rozpraw ę objętości 5000 wierszy i który 
za to  o trzym ał 300 k o ro n  hon o ra ry u m  autorskiego, wypadłby 
podatek  w kwocie 30 koron , przeznaczony na pokrycie kosztów 
referatu objętości m oże 50 wierszy. Gdyby tego rodzaju danina 
była niezbędną, należałoby ją obliczać chyba w stosunku  do 
świadczeń biura, a więc w s tosunku  do objętości i liczby refera
tów, a nie w s tosunku  do objętości oryginału. Wydaje mi się 
jednak rzeczą niezwykłą i nienaturalną, aby uczony miał płacić 
za referaty o swoich pracach tak, jak się płaci za zwykłą reklamę. 
Sądzę, w ypadałoby  zostawić au to ro m  przynajmniej sw obodę, czy 
z takiej płatnej reklamy zechcą korzystać, a nie nak ładać  na 
wszystkich 10 prc. haraczu.

Nie pojm uję dalej, dla czego biuro sp raw ozdaw cze miałoby 
tak s tarannie  unikać bezpośrednich s to sunków  z prasą zagraniczną, 
a posługiwać się w tym celu referentami d o  tego stopnia, że 
nawet cudze w ypracow ania  trzebaby do prasy zagranicznej pod  
firmą tych referentów przem ycać?  Projekt powiada, że ci refe
renci, już obecnie pracujący, mieliby nawet p raw o cenzorow ać 
referaty biura,a więc wedle uznania je odrzucać, lub przekształ
cać. Z takiego s tosunku  wytworzyłaby się chyba istna wieża 
Babel.

Dr. Szczepan M ikołajski.

Służba szpitalna w Galicyi.
Podajem y tu dosłow nie  urywek p ro to k o łu  stenograficznego 

z posiedzenia ankiety, zw ołanej przez Wydział krajowy w sprawie 
szpitalnictwa krajowego. Dotyczy on szczegółu, bardzo ważnego 
w szpitalnictwie, mianowicie służby szpitalnej.

P. Pon ik ło .  Ja  chcę poruszyć  inną rzecz, dotyczącą służby 
szpitalnej. Przed kilku laty m iano ustanowić i we Lwowie, o ile 
wiem, ustanow iono  szkołę  dozorców  i dozorczyń. Szkoda słów  
tracić na udowadnianie, że wyuczona służba szpitalna jest bardzo 
pożądaną.

Tym czasem  teraz przyjmuje się byle jakiego parobka  lub 
służącą z ulicy. Przyznać muszę bardzo  światłej i przełożonej 
obecnej Siostrze Miłosierdzia (krytycznie rzecz oceniając), że ona  
sobie z tem radzi, lecz m a wiele pracy z tem i ustawiczne są żale.

y j  oddziałach, gdzie potrzeba  więcej wytresowanej służby, 
więcej z czuciem, więcej hum anitarnej, jest o nią niezmiernie 
trudno , a najlepszą służbę chorzy klasowi bardzo chętnie i rek o n 
walescenci zamożniejsi odm am iają  ze szpitala dla siebie.

O tóż  ustanowienie szkoły  d o zo rcow  i dozorczyń w K rako
wie przecież nie natrafiłoby na trudności a wydałoby dobre 
owoce.

Z tem jest po łączoną  sp raw a uregulowania  płac służby 
szpitalnej tym sposobem , jak to  jest w rządowych szpitalach, 
oczywiście „mutatis m utand is“ , odpow iedn io  do s to sunków  naszych 
i kieszeni, ale w ten sposób , aby po  upływie pewnego czasu 
miała ta s łużba pewne zaopatrzen ie  z urzędu, żeby była etatową. 
Ja chciałem mieć w tym względzie e laborat ze szpitala wiedeń
skiego i napisałem do zarządu ale czy to, że ten zarząd jest 
zazdrośny, czy też tajemnicą to  otacza, nic mi na to  nie o d p o 
wiedział. Czasem gdy czego potrzebuję, ośm ielam  się w prost  pisać 
do Namiestnictwa dolnej Austryi, ale w tej sprawie tego nie zrobiłem, 
dobrzeby było, aby Wydział krajowy tego sam zażądał.

(P. Merunowicz. Iu  jest ustawa ogó lno  państwowa).
Mnie chodziło  o „M otivenbericht“ .
P odnoszę  tu jeszcze spraw ę tymczasowych premii dla o d 

znaczającej się służby.
P . Kozłowski. Jabym uważał, że nie tylko potrzebną jest 

szko ła  dla służby szpitalnej, ale że w ogóle brak szkoły  opa try 
wania chorych daje się czuć, że nauka hygieny w naszem s p o łe 
czeństwie jest dość zaniedbaną. Chodziłem  z ciekawości na p o 
dobne kursy  w szpitalu św. T o m asza  w Londynie i zastawałem  
tam m nóstw o  pań z arystokracyi, s iostry i córki lekarzy, bardzo 
dużo pań ze świata f inansow ego i p rzem ysłow ego, a lekarze mieli 
nadzwyczaj liczne i świetne audytoryum .

Tam  więc uznano za potrzebne tego rodzaju kursy i ro z 
szerzanie przekonania , że się i matki tego uczyć powinny, czego 
z Bożej łaski nie umieją. A więc i u nas po d o b n e  kursy przynios
łyby społeczeństw u korzyści.

P. Merunowicz. W naszym kraju istniała szkoła  dozorczyń 
chorych, utrzym ywana kosztem wspólnymi Wydziału krajow ego 
i Tow arzystw a czerw onego Krzyża przez 7 lat, lecz Siostry Mi
łosierdzia  były tej szkole nieprzychylne.

Nie dały się przekonać , że niedość jest mieć dobre  serce 
ale trzeba też i umieć pielęgnować chorych. Z 56 dozorczyń 
chorych, wykształconych i wyuczonych w tej szkole, dotąd, o ile 
wiem, ma tylko jedna posadę tu w szpitalu we Lwowie. (P. J a 
siński : jest cztery). Na oddziale, na którym Sióstr  niema. Wobec 
tego Wydział krajowy widząc, że dla szpitalnictwa krajow ego ta 
szko ła  nie przynosi wielkiego pożytku, nie ma zam iaru szkoły  
ej nadal utrzymywać i od tat trzech W ydział krajowy odm aw ia

subwepcyi. Jeżeliby Wydział krajowy chciał dalej tę szkołę  utrzy
mywać to, o  ile ja znam  stosunki, z Tow arzystw a czerwonego 
Krzyża p o ło w a  kosztów  każdej chwili bęuzie zap łacona  na utrzy
manie tej szkoły.

P. Kohlberger. Z doświadczenia m ogę powiedzieć, że rze
czywiście niestety Siostry  Miłosierdzia mie życzą sobie mieć służby 
wykształconej, a jeśli gdzie, to  dla pielęgnowania obłąkanych 
trzebaby specyalnej nauki. Z adaw ałem  sobie dużo pracy, żeby 
wykształcić odpow iednią  służbę, ale niestety im lepszy był dozorca  
i lekarzowi szedł na rękę, tem prędzej się go Siostry Miłosierdzia 
pozbywały.

Dzieje się to  z tego pow odu , że taka Siostra, k tóra  zupełnie 
nie ma wyobrażenia o postępow aniu  z obłąkanym i i przychodzi 
całkiem m ło d a  do kuchni albo pralni a potem  na oddział, chce 
i tam rządzić a dozorczyni, k tóra  ma doświadczenie, zrobi jej 
uwagę i to wystarcza, aby natychmiast ją wydalić, a dyrektor 
nie m a  praw a zatrzymać tego, kogo  Siostra  wydali.

T o  jest sm u tna  s trona  pielęgnowania chorych i kiedy w in
nych^ krajach starają  się mieć służbę jak najbardziej wyszkoloną 
i doświadczoną, u nas nie ma i niema rady na to, chybaby trzeba 
zmienić kon trak t  ze Siostrami Miłosierdzia.

P. Niedzielski. Przez wiele lat p rzypatryw ałem  się, bywając 
na lustracyach, szpitalom i słyszałem od samych chorych prywatnie 
utyskiwania, że Siostry  Miłosierdzia nie umią się obchodzić z cho 
rymi. W obec tu przytoczonego  zdania doświadczonego lekarza 
sądzę, że m ożeby było w skazanem, żebyśmy jako ankieta wnieśli 
do p ro to k o łu  p rośbę  do Wydziału krajowego, czyby nie był
Skłonnym udać się do Przełożonej Sióstr  Miłosierdzia z prośbą,
aby w szpitalach krajowych, gdzie jest p rzew ażna część Sióstr 
Miłosierdzia, za łożoną  była szkoła  nie dla dozorczyń, ale dla
Sióstr, aby czynnik miejscowy, czy zarząd, czy Dyrekcya uczyły je 
obchodzić  się z chorymi. Sądzę, że wobec tego, że Siostry Mi
łosierdzia prócz tego, że są do pielęgnowania chorych, mają  też 
obow iązek dozo row an ia  dozorczyń, to sk o ro  sam e będą obzna- 
jom ione  z obchodzeniem  się i ustro jem  szpitalnym, wtedy będzie 
to  dodatn io  wpływać na służbę i kto wie, czy się stosunki nie 
zmienią tak, że Siostry będą potem  przeciwne wydalaniu w y szk o 
lonej służby i z czasem dojdziemy do tego, że będziemy mieli 
dobrą  służbę po szpitalach, bo Siostry sam e będą się o  to 
starały.

Jeszcze zauważę, że wypadki z obłąkanym i zdarzają się
z tego pow odu , że służba albo nie jest dostatecznie pouczona, 
albo nieludzka. Jest to  rzeczą inteligencyi bez kwestyi,

Z doświadczenia wiem, że do zakładu dla ob łąkanych  zg ła 
szają się na służbę ludzie nie koniecznie dobrej konduity n. p. 
lokaje, którzy nigdzie nie m ogą znaleść miejsca, których z p o 
trzeby się przyjmuje, tem bardziej, że w książeczce służbowej 
niema noty złej, bo tej dawać nie wolno. Taki s łużący nie umie 
obchodzić się z obłąkanym i i jest brutalny. Słyszałem o w ypad
kach, gdzie wtedy, gdy s łużącego chory  uderzył w twarz, on odda ł  
dwa razy, w oła  się go  do kancelaryi, robi się p ro to k ó ł  i przed- 
stawia mu się: bój się Boga człowiecze przecież to  chory, a tyś 
zdrów, cóż z tego kiedy on powie, że musiał mu oddać. Takie 
wypadki powtarzają  się niestety dość często, dla tego więc szko ła  
dla pouczania  s ług  a nadto  i dla Sióstr  Miłosierdzia jest m ojem  
zdaniem bardzo potrzebna i nie wątpię, że oddałaby  bardzo dobre 
usługi dla kraju.

P. Starzewski. Chcę wyjaśnić Panom , d laczeg o  Siostry Mi
łosierdzia nie m ogą nigdy brać udziału w takiej szkole. O ile mi 
w iadom o z doświadczenia, to  ich przepisy pozwalają im pielęg
nować chorych tylko od pasa  do  góry, w dó ł  zakazują. Jasnem  
jest, że takich przepisów żadna szkoła  dozorczyń trzymać się 
nie może.

P . Stella-Sawicki. To nie jest w ich regule, we Francyi te 
sam e Siostry Miłosierdzia asystują przy wszelkich operacyach  
chirurgicznych.

P. Jasiński. Ja  tylko chcę wyjaśnić, że w szpitalach kra jo 
wych dozorczyniami są właściwie Siostry  Miłosierdzia a służba 
tylko im wyłącznie do pom ocy  jest dodana.

Co do szkół to  rzeczywiście szkoła  w szpitalu lwowskim 
przez 7 lat wykształciła siedmdziesiąt kilka uczenie, ale 
te uczenice po  wyjściu nie są już na nasze fundusze. O ne  wy
magają tak wysokiego uposażenia, jakiego im szpital dać nie 
m oże a nadto  oddzielnego pom ieszkania, k tó rego  również szpitale 
dać im nie mogą. O tóż  Wydział krajowy na razie zam kną ł wykłady, 
bowiem dozorczynie, w ykształcone w tej szkole, nie m ogły  być 
w prow adzone  do  służby w szpitalach.

N adto  Siostry Miłosierdzia słusznie podnosiły , że po myśli 
kontraktu  one  są dozorczyniami, więc nie m ogą pozwolić, aby 
o b o k  nich były jeszcze inne dozorczynie, k tóreby ostatecznie 
miały taką sam ą władzę, jak  one, z tych p o w o d ó w  szkoła  nie 
m ogła  być z pożytkiem dla szpitali p row adzona .

P. Kohlberger. Rzeczywiście Siostry Miłosierdzia są jako 
dozorczynie  w szpitalach, choć g łów nie są dla pielęgnowania 
chorych.

W zakładach dla ob łąkanych do zó r  jest równie ważną rzeczą, jak 
pielęgnowanie, jeżeli nie ważniejszą. D ozór  ten jest bardzo ścisły
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i kontro la  jest bardzo ścisła tak, że każdej godziny jest dokładnie  
oznaczone, co ten dozorca  ma robić i czem się zajmować, są 
książki, gdzie starszy dozorca  pisze, co który chory  robi i co  się 
na oddziałach w ogóle  dzieje. W nocy są zegary kontrolujące, 
czy dozorca  nie śpi. Te rzeczy są konieczne w zakładach dla 
ob łąkanych, choćby dla tego, że w razie wypadku te paski k o n 
trolne są dokum entem , czy obow iązek dozoru  był dokładnie  
spełniony, czy nie. D o tego potrzeba  pewnych, stałych przepisów, 
których się Siostry Miłosierdzia jednak nie trzymają, bo w zbra
niają nawet w pros t  d ozo rcom  pisania tego, co powinni, więc 
trzebaby Siostry zniewolić, aby się do koniecznych przepisów 
zastosowały , żeby były obow iązane  do przejścia jakiejś szkoły, 
k tóraby je wykształciła odpow iednio . Siostry Miłosierdzia np. nie 
kontrolują  dostatecznie służby nocnej tak, że u mnie się zdarzało, 
że kontrolując  w różnych porach  dnia i nocy, znajdywałem, że 
służba nie jest należycie wykonywaną. Kiedy Siostra  Miłosierdzia 
wychodzi z oddziału, powinien być ktoś, kto odpow iada  za o d 
dział, to  znaczy powinien starszy dozo rca  objąć odpowiedzialność 
a tego Siostry  Miłosierdzia nie chcą i u nas są starsi dozorcy 
tylko pod względem płacy, nie zaś pod  względem czynności, bo 
Siostra nie znosi, żeby ktoś był starszym dozorcą, wskutek czego 
są różne kolizye.

Dalej Siostry Miłosierdzia wymagają, aby służba wyłącznie 
do nich szła i im rap o r to w a ła  a nigdy lekarzom  i nie w olno 
dozo rcom  mówić lekarzom, co się w nocy działo, bo przyjmują 
dozorców  z tym obowiązkiem, że ma m ów ić  wszystko, co się 
dzieje, im, a nie lekarzowi. Sam doświadczyłem tego, że mi do 
zorca  nie daw ał odpowiedzi i dopiero , gdy zagroziłem, że go 
wydalę, p rzepraszał i uniewinniał się tern, źe Siostra, przyjmując 
go, zakazała  mu cośkolwiek lekarzowi raportow ać. Stosunki takie 
są anorm alne . Między Siostrami Miłosierdzia a lekarzami musi 
być ścisły związek, wszyscy powinni być jedną myślą przyjęci dla 
dob ra  zakładu a nie żeby Siostry uważały to  jako  swoje rządy, 
do których n ikom u mieszać się nie wolno.

Przytoczyłem to  tylko dla tego, żeby wykazać, że w k o n 
trakcie z Siostrami pow inny być wyrażone dokładniejsze przepisy, 
bo inaczej odpowiedzialność będzie tylko idealna i lekarz nie 
będzie jej m óg ł wziąć na swoje barki, jeżeli nie będzie miał 
odpowiedniej ingerencyi ustawowej.

Instrukcya tedy, co się tyczy obow iązków  służby, powinna 
być ściślejszą i dokładniejszą a m ogę w każdym czasie przedłożyć 
Wydziałowi0 kra jow em u projekt, jaki uważam za odpowiedni, na 
w zór zak ładów  zagranicznych.

P. Jasiński. Sądzę, że nie należy tak zbyt su ro w o  osądzać 
Sióstr  Miłosierdzia, jak to  czyni Dr. Kohlberger. Panow ie  przy
znają, że Siostry Miłosierdzia są bardzo wielką po m o cą  w szpi
talach i to  się nie da zaprzeczyć, że gdyby ich brakło , b rak łoby  
w . szpitalach porządku, a m oże i oszczędności. Tyle chciałem 
odpowiedzieć na zarzut, tu zrobiony, jakoby Siostry  Miłosierdzia 
nie spełniały należycie swoich obowiązków.

P. Pon ik ło .  Ja  ap robu ję  s tanow isko  p. Jasińskiego i zauważę, 
że nawet w protestanckich krajach są Siostry  Miłosierdzia zajęte 
po  szpitalach i że tam przez palce patrzą na to, co oni nazywają 
„religióse U berspanntheit11 wobec bardzo wielkich korzyści i cen
nych usług, jakie te Siostry  szpitalom oddają.

P. Kohlberger. Ja  też uznaję, że Siostry  Miłosierdzia spe ł
niają swoje obowiązki gorliwie i że to  m a  o g rom ne  znaczenie, 
p ragnąłbym  jednak, żeby instrukcyę zm ien iono  w ten sposób , aby 
był obow iązek do większego d ozo row an ia  tych chorych w za 
kładach dla obłąkanych , a to z tego względu, że przychodzi tam 
bardzo dużo Sióstr, które  z ob łąkanym i nic nie miały do czy
nienia i nie znają ich potrzeb.

Opinie Izb lekarskich w sprawie tytułu specyalisty.
4. Opinia Izby lekarskiej dolno-austryackiej.

Izba lekarska, jako  z ustawy p o w o łan a  przedstawicielka
stanu lekarskiego, od daw na wszelkimi środkam i się stara, aby
strzedz i wzmacniać pow agę stanu lekarskiego, a od czasu swego
istnienia uważa za najdzielniejszy ś rodek  do tego celu przede-
wszystkiem silne obstawanie  przy zasadzie, k tó ra  każdego p raw 
dziwego lekarza przenika, że należy wszystkie siły i wszystko, 
co m ożna, dla dobra  chorych bliźnich poświęcić. W tym duchu 
usiłuje też i nadal Izba lekarska zewnętrzne stosunki lekarzy 
w ten sp o só b  przekształcić, aby wykonanie  tego postulatu, nie
zbędnego dla in teresów cierpiącej ludzkości, nie rozbija ło  się 
o względy na interesy codziennego życia i aby w następstwie 
tego pow aga zaw odu lekarskiego nie upadała . Uznaje też Izba, 
że jak najlepsze wykształcenie lekarzy najwięcej przyczyniłoby 
się do podniesienia powagi s tanu lekarskiego.

Gdy od zaprow adzenia  oficyalnego tytułu d ok to ra  wszech 
nauk lekarskich lecznictwo we wszystkich gałęziach poczyniło 
nadspodziew ane postępy, z natury rzeczy przyszło do tego, że 
wobec niem ożności dok ładnego  o p racow an ia  wszystkich nauk

zawsze pew na część lekarzy im ała  się poszczególnych działów 
specyalnych lecznictwa, aby w tym zakresie do doskonałości d o 
prowadzić, a ci lekarze rościli sobie  naturalnie zawsze do tego 
praw o, by mogli podać  do publicznej w iadom ości w jakiejkol
wiek formie swe specyalne wykształcenie i swe osobliwe z d o ln o 
ści. Przeciw temu ze stanow iska  Izby lekarskiej nicby nie dało- 
się zarzucić, gdyby nie zdarzyły się i dotąd  nie istniały w tym 
k ierunku nadużycia. Niestety są lekarze, którzy przybierają sobie 
tytuły, pozwalające wnosić o  specyalistycznem wykształceniu 
w pewnej gałęzi lecznictwa, chociaż brak im do tego dostatecz
nego uprawnienia. Izba lekarska widzi w tych s tosunkach g łę 
bokie upośledzenie powagi stanu lekarskiego, gdyż takie pos tę 
pow anie  niektórych lekarzy musi uważać za w prow adzanie  
w błąd chorego, szukającego pom ocy, to  też wita z radością in- 
tencyę ministerstwa oświaty, aby w tym kierunku wydać przepisy, 
k tóreby m ogły  zaradzić nadużyciom, przynoszącym uszczerbek 
dla chorych i dla powagi stanu lekarskiego. Izba lekarska nazywa 
już to  nadużyciem, gdy lekarz do oficyalnego tytułu „dok to r 
wszech nauk lekarskich11 lub „lekarz prak tyk11 przyłącza jakikol
wiek doda tek  np.: .„o rdynu je  w chorobach  w ew nętrznych11, lub 
„lekarz chorób  kobiecych11, jeśli w wymienionym dziale nie uzy
ska ł rzeczywiście specyalnego wykształcenia. W jakiejkolwiek b o 
wiem formie to  się dzieje, zawsze szersza publiczność odnosi to 
wrażenie, że odnośny  lekarz co do dzielności w wymienionym 
zakresie przewyższa innych lekarzy, którzy te sam e studya p o k o ń 
czyli. Izba lekarska, która, jak to z jej regulaminu dla lekarzy 
poznać  można, od trąca  wszystko, co rzuca najlżejsze choćby po 
dejrzenie jarmarcznej reklamy, jest przeto stanow czo  za tern, aby 
uprawnienie do tytułu specyalisty nie tyle zależeć pow inno  od 
złożenia  pewnego egzaminu, jak raczej od udowodnienia, że le
karz po  uzyskaniu doktora tu  wszech nauk lekarskich praktycznie 
za jm ow ał się pewnym działem lecznictwa, albowiem Izba jest 
tego zdania, że każdy lekarz, który pomyślnie z łożył trudne egza
miny, posiada zdolność  dostateczną, by przy wyłącznem za jm o 
waniu się praktycznem przez pewien czas jednym tylko działem 
spećyalnym uzyskać taki s topień wyrobienia, że m ożna  mu rze
czywiście w +vm dziale przyznać wyższą kwalifikacyę. Wniosek 
Izby lekarski zmierza więc do tego, aby lekarzom p ro m o w a 
nym tylko wtedy p o zw olono  do oficyalnego tytułu d ok to ra  wszech 
nauk lekarskich dodaw ać tytuł, wskazujący na pewną specyalność 
jeśli lekarz może dowieść, że przynajmniej przez jeden rok  s łu 
żył jako  asystent w odnośnej klinice lub na oddziale, albo, jeśli 
chodzi o dział położniczy, że przynajmniej przez rok  był ele
wem w odpow iednim  zakładzie. Co do lekarzy, którzy chcą się 
zajm ow ać chirurgią, należy żądać przynajmniej dwuletniej praktyki 
na stanowisku asystenta, lub elewa, dla lekarzy dentystów wy
starczyłaby jednoroczna  asystentura  u pryw atnego  lekarza w tym 
fachu.

Aby uniknąć pokrzywdzenia tych lekarzy, którzy dotych
czas specyalistyczną praktyką się zajmowali, chociaż wyżej w ska
zanych w arunków  nie wypełnili, p roponu jem y, aby ewentualne 
rozporządzenie  odno s i ło  się jedynie do lekarzy, którzy dop iero  
praktykę rozpoczynają.

Walka o szpital św. Zofii we Lwowie.
i.

Podanie prof. dr. Raczyńskiego o posadę.

Szanow ny Komitecie!
Mam zaszczyt niniejszem prosić o łaskaw e zam ianow anie  

mnie prym aryuszem  oddziału chorób  wewnętrznych i zakaźnych, 
o raz dyrek torem  Szpitala dzieci św. Zofii we Lwowie.

Na poparc ie  niniejszej p rośby  winienem przytoczyć tę o k o 
liczność, że Wydział lekarski Uniwersytetu lwowskiego p rzedsta
wił mię na I. miejscu do nominacyi p rofesorem  nauki o  c h o ro 
bach dzieci, tudzież, że wedle autentycznych informacyj, o trzym a
nych w W ysokiem c. k. Ministerstwie wyznań i oświaty, nomina- 
cya m oja dla Lw ow a jest zapew nioną i m oże nastąpić w ciągu 
krótkiego czasu, sk o ro  tylko ostatecznie zdecyduję się przyjąć tę 
katedrę. Katedrę na Wydziale lekarskim lwowskim przyjąłbym 
wszakże tylko w takim razie, gdybym przedtem o trzym ał nomi- 
nacyę na prym aryusza oddziału chorób  wewnętrznych i zakaźnych 
oraz dyrek tora  szpitala św. Zofii, gdyż jedynie w połączeniu  tego 
s tanowiska z Uniwersytecką katedrą pediatryi znalazłbym we 
Lwowie odpow iednie  warunki do rozwinięcia pożytecznej dzia
łalności na polu pediatryi. W tych bowiem warunkach, jakie są 
obecnie we Lwowie, połączenie  katedry pediatryi z prym aryatem  
chorób  wewnętrznych i zakaźnych w szpitalu dziecięcym, uw a
żam za jedynie właściwe rozwiązanie sprawy, za rów no  korzystne 
dla szpitala św. Zofii, jakoteż dla Wydziału lekarskiego. Akty
w owanie bowiem kliniki pediatrycznej przy szpitalu św. Zofii 
w połączeniu  z oddziałem  chorób  wewnętrznych i zakaźnych 
um ożebni w wielu względach znaczną popraw ę s to sunków  tego 
szpitala i podniesienie go do poziom u takiego, jaki odpowiada, 
w spółczesnym  w ym aganiom  nauki. Jeżeli Szanow ny kom itet ra 
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czy mnie powierzyć oddział chorób  wewnętrznych i zakaźnych 
w szpitalu św. Zofii, oraz kierownictwo tego szpitala, go tów  je
stem opuścić obecnie za jm ow ane  stanow isko  p ro fesora  Uniwer
sytetu jagiellońskiego w Krakowie i wszystkie siły moje i pracę 
poświęcić dla dobra  szpitala św. Zofii. W tej myśli żywię nie- 
p ło n n ą  nadzieję , że S zanow ny Komitet raczy przychylić się do 
mej prośby. W Krakowie, dnia 5. marca 1904. Dr. Jan  Raczyń
sk i prof. U niw. Jag.

D o Szanow nego  Komitetu Szpitala dla dzieci im. św. Zofii 
we Lwowie. Dr. Jan  Raczyński, p rofesor  Uniw. Jagiell. w Krakowie 
prosi o nadanie posady prym aryusza i dyrektora  szpitala św. Zofii 
we Lwowie.

2.

Sprawa szpitalika św. Zofii.
Od komitetu w ykonaw czego lekarzy niezawisłych o trzym u

jemy następujące p ism o:
Wyjaśnienie komitetu szpitalika dziecięcego św. Zofii, um ie

szczone w Nr. 165 „Słow a polskiego" z dnia 7. kwietnia b. r. 
jako  replika na protest, który lekarze niezawiśli na zgromadzeniu 
w dniu 28. m arca b. r. uchwalili, zniewala podpisany kom itet 
wykonawczy, wybrany na powyższem zgrom adzeniu, do następ
nego odparc ia  twierdzeń, które sąd opinii publicznej w tej sp ra 
wie zamącićby mogły.

I. Spraw a układu między delegatami Tow arzystw a szpitalika 
dziecięcego a państwem  była tak zgrom adzeniu  lekarzy, jak p o d 
pisanem u komitetowi w całym swym przebiegu dokładnie  znaną. 
Lekarze więc protestujący nie byli ani mylnie ani niedostatecznie 
poinform ow ani, jak sądzi szanow ny au to r  wyjaśnień. N i k t  t e ż  
n i g d y  i n i g d z i e  n i e  a t a k o w a ł  p r o p o z y c y j ,  j a k i e  p a ń 
s t w u  u c z y n i l i  w d n i u  18. m a r c a  b. r. i m i e n i e m  T o w a 
r z y s t w a  s z  p i t a  1 i k o w e g  o  t r z e j  d e l e g a c i ,  ad hoc w y 
b r a n i .  Przeciwnie każdy, kto ostateczne propozycye delegatów 
przeczytał, bezw arunkow o uznać musi, że rozumniej, przezorniej 
i odpowiedniej postawić spraw y nie można.

II. Gdyby więc komitet szpitalika nie poszedł był dalej, nie 
byłoby dziś żadnej spraw y spornej.  Ale k o m i t e t  poza  układami, 
które  imieniem Tow arzystw a szpitalnego toczyli jego delegaci, 
p o w z i ą ł  u c h w a ł ę ,  k t ó r a  z u k ł a d ó w  powyższych n i e  w y 
p ł y w a  i j e s t  z u p e ł n i e  o d r ę b n ą .  O to  jeszcze przed zfina- 
nalizowaniem propozycyj delegatów Tow arzystw a szpitalnego, k o 
mitet zam ianow ał dyrektorem  szpitalika tudzież prym aryuszem  na 
oddziałach wewnętrznym i zakaźnym kandydata, upa trzonego przez 
uniwersytet na profesora. S ta ło  się to zaś niewątpliwie wskutek 
zabiegów ze s trony osób, zresztą bardzo godnych, ale zapa trzo
nych w jeden jedyny cel. który im na sercu leżał, uzupełnienia 
jak najprędszego braków, jakie ma uniwersytet, a nie widzących 
d a l s z e j  s z k o d y ,  j a k ą  w y r z ą d z a j ą  t e m u  s a m e m u  u n i 
w e r s y t e t o w i ,  s p o ł e c z e ń s t w u  n a s z e m u  i s t a n o w i  l e 
k a r s k i e m u .  Jasną  bowiem jest rzeczą, że, jeśliby państw o przy
sta ło  nawet na wszystkie propozycye delegatów Towarzystwa, 
co jeszcze wcale a wcale nie jest pewnem, to w ybudowanie  pa
wilonu przez skarb państwa, wysćhnięcie jego i urządzenie potrw a 
najmniej 2 lata. Jeśli zaś, nie czekając na ten pawilon, odda  się 
cały szpital w ręce kandydata, upa trzonego na profesora , wykłady 
pediatryi m ogą się rozpocząć bardzo prędko. Nie tylko bowiem 
gotowy jest prelegent, ale i miejsce prelekcyi będzie gotowe. 
Lecz korzyść ta o p łaco n ą  być musi niekorzyściami t ro jak iem i:
a) państw o wiedząc, że potrzebie w ykładów  pediatrycznych na 
razie jako tako  zaradzono , nie będzie się wcale spieszyło z wy
dawaniem pieniędzy ani na w ybudowanie  pawilonu, ani na udo- 
towanie  należyte profesora , ani na asygnowanie  17.000 koron 
rocznie na utrzymanie chorych klinicznych. Ktokolwiek zna sy
stem, panujący w państwie pod tym względem, musiałby chyba 
być niezmiernie łatwowiernym, gdyby nie miał wielkich w tej m ie
rze wątpliwości. W ten sposób  pozbywam y się sami wobec p ań 
stwa argum entu  dosadnego, (potrzeby uniwersytetu pod względem 
pediatryi) i zwalniamy państw o z pośpiechu, jeśli nie z całej 
sprawy. Na pieniądze, które  wpłynąćby m ogły  do kraju i miasta 
za w ybudowanie  pawilonu, utrzymanie chorych klinicznych i do- 
tacye profesora, poczekam y długo, jeśli się ich w ogóle  docze
kamy, a p ro fesor  będzie skazany na pełnienie swych funkcyj nau
czycielskich, jeśli nie za da rm o  (poprzestając  tylko na tem, co 
mu Tow arzystw o płacić będzie, za dyrektoryat i prymaryat), to 
za mizerną rem uneracyę. Czy tak pok ierow ana  sp raw a przedsta
wia dobry interes nie tylko dla kraju i miasta ale i dla sam ego 
uniwersytetu, m oże każdy z czytelników sam osądzić.

b) Drugą niekorzyść stanowi utrata jednej, albo dwóch pla
cówek narodow ych, niezależnych od państwa. Z chwilą bowiem, 
gdy się tak dyrekcyę, jak prym aryat na oddziale wewnętrznym 
i zakaźnym oddaje w ręce c. k. profesora , ubywają dwa poste 
runki niezawiste. Nie trzeba być wcale warchołem , ani opozycyo- 
nistą quand nieme, aby widzieć, że inkam erow anie  wszystkich na
szych poste runków  jest rzeczą społecznie  szkodliwą. Jeśli wszystko 
kolejno przechodzić będzie w ręce osób. od państwa zawisłych, 
skądże się wezmą niezależni obyw ate le?  Czy rozwój socyalizmu 
państw ow ego jest dla nas pożądanym ?

c) Trzecią s tronę u jem ną stanowi kum ulacya posad i m o 
nopolizowanie  zakresu działania. M onopole  są zawsze n iekorzy
stne dla ogółu , a w tym wypadku zabójcze i dla stanu lekarskiego, 
który skutkiem ciągłego rozszerzania działalności kas chorych na 
wszystkie zajęcia, stany etc. i skutkiem system atycznego upośle 
dzania przez wszystkie czynniki miarodajne, marnieje z dnia na 
dzień i ginie.

Czy i to jest w interesie naszego społeczeństwa, gdzie le
karz jest pionem narodow ym , palem, wbitym w naszą ziemię ? 
Nie daleki jest czas, że w Galicyi, a zwłaszcza wschodniej, za
braknie zupełnie  samoistnych lekarzy narodow ego  pochodzenia  
i przekonania . Jeśli potrzeba cyfer na poparcie tego twierdzenia, 
to frekwencya na medycynie we Lwowie z osta tn iego pó łrocza  
1903/4 jasno wskazuje, dokąd  idziemy. Na 2.392 słuchaczy zwy
czajnych na uniwersytecie lwowskim było kandydatów  medycyny 
102, (w tem 10 kobiet) a z liczby tej p rzypisało  się do n a ro d o 
wości polskiej 91. Przyczyna tego zjawiska leży w ciągłem p o d 
cinaniu nóg stanowi lekarskiemu na wszelkie sposoby , wśród k tó 
rych kum ulow anie  stanowisk lekarskich i m onopolizow anie  za 
kresu ich działania odgrywa nie ostatnią rolę. Godzi się więc za
pytać, czy społeczeństw o  nasze do tego s topnia  już zos ta ło  za- 
hypnotyzow ane, że przez kasow anie  miejsc niezawisłych i m o n o 
polizowanie ich w rękach funkcyonaryuszów państw a go tow e jest 
przyspieszać sam o  zanik niezależnych pionów  n a rodow ych?

III. Argument, jakiego używają zwolennicy postanow ień  k o 
mitetu szpitalnego, że tak sam o, jak chce mieć komitet szpitalny 
lwowski, jest w innych miastach uniwersyteckich państw a austry- 
ackiego, specyalnie zaś w Krakowie, nie dowodzi niczego. Czy 
to, co  jest w innych krajach koronnych  Austryi, jest dla nich 
dobre, zostawim y ich m ieszkańcom  do osądzenia, a sami baczmy, 
czy tamtejsze urządzenia są dla naszych, odmiennych, s to sunków  
odpowiednie. Że zaś w Krakowie jest tak sam o, nie dowodzi tak
że niczego, bo przez to, że coś jest w Krakowie, nie musi być 
już tem sam em  koniecznie najodpowiedniejszem . P ow tó re  trzeba 
by znać genezę tej spraw y w Krakowie i wiedzieć, czy takie sam e 
wpływy, jakie obecnie odgrywają rolę we Lwowie, nie p rzew a
żyły szali i w Krakowie.

Nareszcie twierdzenie, że przez sam o  oddanie  c. k. p r o 
fesorowi całego szpitalika św. Zofii, podniesie  się jego znaczenie, 
przypom ina zanadto  znaną  spraw ę prym aryatu  chirurgicznego 
w szpitalu św. Ł azarza  w Krakowie, ąby z niem polem izow ać 
m ożna  bez urażenia wielce szanow nego  au to ra  wyjaśnień. T o  ka
dzidło, dla pewnej g rupy  o só b  m oże wonne, jest s tanow czo  
za mocne.

IV. Przedstawienie spraw y opugnow anej, uczynione w wy
jaśnieniu kom itetu  szpitalnego, jako  walki między dr. Czarnikiem 
a prof. drem Raczyńskim, jest w rażącej niezgodzie z rzeczywi
stością.

W proteście, uchwalonym na zgrom adzeniu  lekarzy nieza
wisłych, niema wzmianki o  żadnej osobie . Z podpisanych zaś 
tu cz łonków  komitetu w ykonaw czego większość zna ledwo z wi
dzenia dr. Czarnika. Jeżeli na zgrom adzeniu  w przebiegu dysku- 
syi w spom nia ło  dwóch m ów ców  o drze Czarniku, a jeden z nich 
mówił o pracowitości i prawdziwem poświęceniu jego dla szpi
talika, w którym  i dla k tórego  żyje lat kilkanaście, to  nie wynika 
z tego wcale, aby zgrom adzeni lekarze chcieli go w jaki bądź 
sp o só b  forsow ać na dyrektora, lub prym aryusza. Przecież dyre
ktorem  m ógł również zostać prym aryusz chirurgiczny, będący 
od czasu choroby  dra Merczyńskiego także zastępcą dyrektora. 
Mógłby także zostać og łoszony  konkurs  i na jego podstawie być 
wybranym kandydat najzasłużeńszy, niekoniecznie stojący w s łu ż 
bie państwa. Słowem, rzeczy nie stały nigdy tak, że albo dr. 
Czarnik albo prof. Raczyński. Ale z dyskusyi na zgromadzeniu 
nie wynika również, aby zgrom adzeni lekarze podzielali zdanie, 
że godziło  się tak pok ierow ać rzecz, iżby funkcyonaryusz insty
tucyi, której najlepszaą część życia poświęcił, jeśli uie zostanie 
w pros t  usuniętym, co acz w obecnej chwili jeszcze nie zosta ło  
urzędownie pos tanow ionem , w niedalekiej przyszłości stać się 
może faktem i p raw dopodobn ie  stanie, dosta ł  się w pozycyę, 
z której jedynem wyjściem m oże być tylko zrzeczenie się miejsca, 
a to wskutek trudnego  stosunku  do now ego dyrektora, p rym a
ryusza i p ro fesora  w jednej osobie, tudzież jego asystenta klini
cznego, którzy z natury rzeczy będą się starali ująć wszystko 
w swe ręce.

V. Wedle przedstawienia Szan. au to ra  wyjaśnień szpital św. 
Zofii tylko w ten sp o só b  m ógł dojść do uzyskania „tak dzielnej 
siły, jak prof. Raczyński" na dyrektora  i prym aryusza  „że tenże 
przez Wydział lekarski zos ta ł  przedstawiony na pro fesora  pedia
tryi we Lwowie". O g ó ł  zaś lekarzy niezawisłych jest wręcz prze
ciwnego zdania, a mianowicie: że Wydział lekarski lwowski tyl
ko dla tego m ógł skłonić  nadzwycz. prof. Raczyńskiego do o p u 
szczenia pozycyi w Krakowie i przeniesienia się do Lwowa, że 
komitet szpitalny postanow ił  oddać mu dyrektoryat i p rym aryat 
szpitala św. Zofii. Gdyby bowiem nie ta pom oc, gdzież i na 
czem ten pro fesor  pediatryi miałby jej uczyć we Lwowie, nie 
mając kliniki. Aby kandydata, upa trzonego na p rofesora  pediatryi, 
skłonić do  objęcia profesury we Lwowie, trzeba było rzecz tak
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urządzić, iżby w braku kliniki pediatrycznej dosta ł  mu się we 
władanie niepodzielne prywatny szpital dziecięcy.

VI. W sprawie aktywowania kliniki pediatrycznej kierowały 
(nie pe łnom ocnikam i Towarzystwa do układu z rządem, jak 
twierdzi Szan. a u to r  wyjaśnień, lecz kom itetem  szpitalnym) nie 
względy filantropijne i obywatelskie, jak chce p rzekonać  au to r  
wyjaśnień, bo filantropia ani nie zyska, ani traci na tem, czy 
szpitalem kierować będzie niezależny dyrektor i prymaryusz, czy 
c. k. profesor, a względy obywatelskie nie odniosą  z pewnością 
korzyści przez komulacyę posad, lecz k ierow ała  uprzejm ość dla 
uniwersytetu, aby m im o braku kliniki pediatrycznej m ógł mieć 
zaraz p ro fe so ra  pediatryi.

VII. W skutek uchwały komitetu szpitalnego, k tóra  nie wy
płynęła  wcale z rozum nych układów  między Tow arzystw em  szp i
talnem, a państwem, jest całkiem odrębną, dla szpitalika co naj
mniej zbyteczną, dla spo łeczeństw a i ogółu  stanu lekarskiego 
w prost  szkodliwą, z o s t a n i e  p r y w a t n y  s z p i t a l  d z i e c i ę c y  
p o c h ł o n i ę t y  n a  r z e c z  i n s t y t u c y i  p a ń s t w o w e j ,  p o 
m im o zaprzeczenia wielce szan. au to ra  wyjaśnień, tak jak zosta ło  
pochłonię te  p rosek to ryum  i prym aryat oddziału ocznego  w szpi
talu krajowym we Lwowie, jak us iłow ano poch łonąć  szpitalne 
labora to ryum  chemiczne we Lwowie, a oddział chirurgiczny 
w Krakowie. Tak powoli zniknie wszystko, co od państwa nie 
zależy, jeśli spo łeczeństw o  się nie ocknie i nie wypowie na czas 
s tanow czego veta.

We Lwowie, dnia 9. kwietnia 1904. Kom itet wykonawczy 
zgrom adzenia lekarzy niezawisłych.

Dr. Legieżyński D r. Br. Skałkow ski
Dr. M iko ła jsk i Dr. Tatarczuch
Dr. R óżański Dr, Trzciniecki.

3.
K ilka uwag o „ Wiecu lekarzy“ z  dnia 28. marca 1904 

w sprawie szpitala św. Z o fii we Lwowie.

O d prof. dr. Kadyi’ego o trzym ujem y pism o następujące:
Nie wchodzę w m e r i t u m  sprawy, lecz uważam  za o b o 

wiązek koleżeński w interesie godności i solidarności s tanu lekar
skiego wypowiedzieć n iektóre uwagi.

D o  zabrania  g łosu  w tej sprawie czuję się upraw nionym  
i pow ołanym , gdyż, będąc członkiem  Wydziału lekarskiego, oraz  
członkiem Komitetu Tow arz. szpitalika św. Zofii, sp raw ę znam
całkiem dok ładnie  — a z drugiej s trony miałem pewien wpływ
na jej przebieg, więc też i na mnie spada łaby  odpowiedzialność, 
gdyby sp raw a była p row adzona  w taki sposób , iżby przyniosła 
szkodę narodow i, instytucyi a lbo stanowi lekarskiemu.

Tym czasem  tak nie jest, lecz owszem  przeciwnie, akcya 
przedsięwzięta przeciw Komitetowi szpitalika, m ojem przekona ' 
niem jest nieuzasadniona, niewłaściwa i przynosząca ujmę dla 
stanu lekarskiego.

W szczególności m uszę wytknąć następujące oko licznośc i:
1) W sprawach, obchodzących o g ó ł  lekarzy — a sprawy 

om aw iane na „wiecu“ z 28. m arca  przedstaw iono jako należące 
do ich szeregu, pow inno  się zapraszać  wszystkich lekarzy bez 
wyjątku. Na „wiec“ ten nie zap ro szo n o  wszakże nie tylko ko le 
gów, wchodzących w skład Wydziału lekarskiego, lecz także p o 
minięto wielu innych. Z  tego wynika wniosek, że koledzy, urzą
dzający „wiec“ , p rofesorów , docentów  i asystentów Wydziału le
karskiego, o raz  wielu innych kolegów  albo nie uważali za g o d 
nych do wzięcia udziału w om awianiu tych spraw  „ogólno- 
lekarskich", albo też nie życzyli sobie ich obecności na „wiecu". 
Jeżeli koledzy, zebrani na „wiecu", mienili się „ s a m o i s t n y m i  
l e k a r z a m i " ,  to  przecież każdy przyznać musi, że profesorow ie
i docenci uniwersytetu nie w mniejszym stopniu  są samoistni, 
a nawet daleko więcej niezależni w swoich przekonaniach i ich 
w ypow iadaniu , aniżeli lekarze miejscy lub szpitalni.

Wykluczając więc całe szeregi kolegów od udziału w wiecu, 
in icyatorowie jego nie postąpili po  koleżeńsku, nie postąpili ra- 
cyonalnie, gdyż właśnie obecność  wykluczonych kolegów, jak np. 
moja, byłaby się przyczyniła do wyświecenia sprawy.

2) Inicyatorowie wiecu nie zadali sobie tego niewielkiego 
trudu, który byłby potrzebny, aby przed zw ołaniem  „wiecu" 
' w ogóle przed rozpoczęciem jakiejkolwiek akcyi po inform ow ać 
się dokładnie  o  stanie sprawy tam, gdzie należy.

K orporacye lekarzy (Tow. lekarskie, Izba lekarska) już n ie
jednokro tn ie  dopom ina ły  się od prasy, aby w dziennikach nie 
umieszczano a rtykułów  i notatek w sprawach lekarskich a zw łasz
cza zarzutów, czynionych lekarzom, bez należytego p o in fo rm o 
wania się przedtem, czy i o ile wiadom ości takie są zgodne 
z praw dą Tow arzystw a i Izby lekarskie oznajmiały, że go tow e 
są redakcyom  dzienników w każdym takim przypadku udzielać 
informacyi i wyjaśnień.

Teraz  właśnie lekarze sami postąpili w pros t  przeciwnie. Na 
„wiecu" toczyła się p iorunująca  dyskusya nad sprawami, o k tó 
rych, jak się obecnie pokazuje, uczestnicy „wiecu" mieli n iedo 
stateczne, a co gorzej, mylne wiadomości. W prow adzono  w błąd

najzacniejszych i pow szechnie  poważanych kolegów, którzy w ypo
wiadali ostre filipiki w imię „ s p r a w y  n a r o d o w e j  i s p o ł e c z 
n e j " ,  w imię „ s o l i d a r n o ś c i  ko l  e ż e ń s k i e j “, w imię „ k o p 
n i ę t e g o  i w y r z u c o n e g o  k o l e g i " ,  w imię „ z d r o w o t n o 
ś c i  p u b l i c z n e j "  i t. d.

Uchw alono zasadniczą rezulucyę, w ybrano  komitet celem 
wykonania uchw ał — a po „wiecu" pokazuje  się, że wszystkie 
przemówienia i uchwały są bezprzedm iotowe, gdyż przesłanki, 
z których w yprow adzono  daleko sięgające wnioski, okazały  się 
sprzeczne z faktycznym stanem  rzeczy.

Gdy przeto runą ł  cały gmach, oparty  na mylnych podsta 
wach, zasadnicza sp raw a przestała istnieć, a pozosta ła  tylko 
sp raw a czysto osobista , mianowicie, że następcą kol. Merczyń- 
skiego został kol. Raczyński, a nie kol. Czarnik.

Czyż taka akcya m a przyczynić się do podniesienia godności 
stanu lekarskiego, jego znaczenia w społeczeństwie i do o b rony  
jego  interesów?

3) Gdy kol. Merczyński za jm ow ał stanow isko  dyrektora  
szpitalika św. Zofii, oraz  prym aryusza oddziału chorób  wewnętrz
nych i zakaźnych (osobnego  oddziału cborób  zakaźnych w szpi
taliku nie było nigdy) — i gdy przed kilku laty Wydział lekarski 
kol. Merczyńskiernu powierzył zastępstwo p ro fesora  pediatryi, 
nikomu nie przyszło na myśl oburzać  się z pow odu  „ s z k o d l i 
w e j  k u m u l a c y i " .  Gdy obecnie kol. Raczyński ma objąć zu
pełnie to sam o  stanowisko, z tą tylko różnicą, że, wobec nieba
wem mającego nastąpić kreow ania  katedry pediatryi, na p ods ta 
wie swoich prac naukow ych ma widoki wkrótce zostać „rzeczy
wistym profesorem ", a nie „tylko zastępcą .profesora" — p o d n o 
szą się głosy oburzenia  i protestu  przeciw „ku  m u 1 a cy  i, k r z y w -  
d z ą c e j  c a ł y  s t a n  l e k a r s k i " .

Jeżeli więc inną miarę przykłada się do osoby  kol. Merczyń- 
skiego, a inną miarę  do  o soby  kol. Raczyńskiego, to  chyba znowu 
jest sprawa czysto osobista. Jeżeli nie, to  trzebaby chyba dojść 
do wniosku, że pro test  właściwie ma na celu koledze Raczyń
skiemu z góry obmierzić s tanow isko  w szpitaliku św. Zofii, na 
które do Lwowa zos ta ł  pow ołany  i tym sposobem  uniemożebnić 
wprowadzenie  w życie katedry pediatryi i kliniki pediatrycznej. 
Jedno , albo drugie — tertium non datur.

4) Protest  przeciw nominacyi p rym aryusza i dyrektora  szpi
tala ogó ł  lekarzy miałby uzasadnione pow ody założyć tylko 
w jednym przypadku, t. j. wtedy, gdyby stanow isko  takie dosta ło  
się w ręce niegodne, w ręce osoby, k tó ra  n iedoros ła  zadaniu. 
W każdym innym przypadku pro tes t  taki musi być uważany za 
spraw ę czysto osobistą, a pobudek  jego szukać należy w życzli
wości lub nieżyczliwości względem interesowanych osób.

W imię jednak ogó łu  lekarzy, w imię interesu stanu lekar
skiego w niniejszym przypadku protestu  takiego podnosić  nie 
można. Wszakże w stosunku do ogó łu  lekarzy dr. Raczyński jest 
tak sam o  kolegą, jak dr. Czarnik. Co do zasług, czyż kol. Ra
czyński nie p racow ał tak sam o, jak kol. Czarnik, z poświęceniem 
dla chorych dzieci przez szereg lat, a właśnie nawet dłużej niż 
dr. C zarn ik?  Czyż zresztą oprócz  tych dwóch nie ma jeszcze in
nych kolegów, którzy mieliby kwalifikacye odpow iednie  do ob ję 
cia kierownictwa szpitalika i o d d z ia łu?  Czemuż tamtych innych 
nikt nie przedstawia, jako srodze  pokrzyw dzonych?

Pro test  przeciw nominacyi kol. Raczyńskiego jest więc wy
razem szczególnej życzliwości dla kol. Czarnika, a równocześnie 
wyrazem szczególnej nieżyczliwości dla kol. Raczyńskiego.

Nie będę się zastanawiał nad tem, skąd pochodzi taka nie
zwykła życzliwość dla kol. Czarnika — nie o to  tu chodzi. Co 
sp o w o d o w a ło  wszakże taką niezwykłą nieżyczliwość dla kol. Ra
czyńskiego, iż pewni koledzy protestu ją  przeciw jego nominacyi, 
dokonanej przez pow ołany  do tego komitet i g łow ę sobie łam ią 
nad tem, jakby m ożna  tę nominacyę obalić, gdzieby m ożna  wy- 
naleść jakąś nielegalność lub nieformalność tego ak tu ?

Moje przekonanie  jest, że w tej sprawie nie odgrywają żadnej 
roli ani osobis te  przymioty kol. Czarnika, ani osobiste  przymioty 
kol. Raczyńskiego, lecz jedynie ta okoliczność, że kol. Raczyń
ski jest obecnie profesorem  uniwersytetu Jagiellońskiego i że ma 
zostać pro fesorem  uniwersytetu lwowskiego.

W ystępowanie przeciw koledze, jedynie dla tego, że jest 
profesorem, nie jest przecież czynem koleżeńskim. Jeżeliby takie 
fakty się powtórzyły, m ogłyby tylko sprowadzić  dyssonanse  i roz
łam  w stanie lekarskim, który w chwili obecnej, przełom owej, 
jedynie przez solidarność m oże zdobyć sobie należną powagę 
i znaczenie w społeczeństwie.

Wydział lekarski i wszyscy moi koledzy, zajmujący katedry, 
poczuwają się do obowiązku, jak najenergiczniej, gdzie tylko 
można, popierać  interesy stanu lekarskiego. Czy m am y Drawo 
i czy m ożem y spodziewać się poparcia  potrzeb i interesów W y
działu lekarskiego ze s trony  ogó łu  stanu lekarsk iego?  W czyim 
interesie leży pom yślny rozwój Wydziału lekarskiego, a co idzie 
z tem w parze, polskiej nauki na polu medycyny? S koro  cały 
naród  i spo łeczeństw o  tego pragną, czyliż lekarze mają p o z o s ta 
wać w tyle, albo choćby poza  tą akcyą?

5) Nie m ogę nawet przypuszczać, aby w tej sprawie miał 
wpływ jakiś lokalny patryotyzm lwowski. Wszakże świat lekarski
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polski nie kończy się na Lwowie. Przecież większość kolegow, 
którzy obecnie są we Lwowie, przybyła po  kilku lub kilkunastu 
latach pracy przygotowawczej w .Krakowie lub gdzieindziej — 
a o g ó ł  lekarzy kolegów  przybywająch do Lw ow a nie uw ażał d o 
tąd za intruzów, zabierających miejsca innym.

W końcu nasuwa się pytanie, jakie jest wyjście z tej przy
krej sytuacyi, k tóra  się wytworzyła. Mojem zdaniem, po  enun- 
cyacyi Komitetu szpitalika św. Zofii, nie pozostaje  nic innego, jak 
tylko znowu zwołać wiec lekarzy; na taki wiec należy wszakże 
zaprosić  wszystkich kolegów bez wyjątku, Wiec ten powinien 
reasum ow ać  uchwały z dnia 28. marca, jako powzięte na p o d 
stawie mylnych informacyj.

We Lwowie dnia 8. kwietnia 1904.
Prof. dr. Henryk Kadyi.

Od redaficyi. Powyższe p ism o podaliśmy do wiadom ości 
g ro n a  inicyatorów zgrom adzenia  lekarzy z dnia 28. m arca  b. r. 
a odpow iedź  na zarzuty prof. Kadyi’ego zastrzegli sobie koledzy 
inicyatorowie „w iecu“ w następnym  num erze naszego pisma, gdyż 
z pow odu  zamknięcia niniejszego num eru  nie m ogła  już w nim 
znaleść miejsca.

W spawie frabf podatkowej.
Kol. dr. Ferensiewicz zabra ł n iedawno g łos  w spraw ie nad

zwyczajnego obarczenia  lekarzy podatkam i i żądał wdrożenia 
ś rodków  zaradczych. Odnieśliśmy się pod  tym względem do świeżo 
zaw iązanego „Tow arzystw a prawnej ochrony  podatn ików " we 
Lwowie, k tóre  zajmie się chętnie o b ro n ą  lekarzy przed fiskalną 
śrubą.

Zapew ne Reprezentacya lwowska Tow. S am o p o m o cy  leka
rzy wejdzie w tym celu w ściślejsze porozum ienie  z Tow. p ra 
wnej ochrony  poda tn ików  i m oże dałoby się w łonie  tego T o 
warzystwa utworzyć o so b n ą  grupę lekarzy, gdyby koledzy licznie 
na cz łonków  się zapisali. Dla informacyi przytaczamy tu d o s ło 
wnie „O dezw ę", k tórą  nam T ow arzystw o przysła ło  z p rośbą
0 ogłoszenie.

„Skargi na ucisk fiskalny w kraju naszym stały się prawie 
pow szechne i coraz bardziej z nich widocznem, że luźno idące 
jednostki sam e obronić  się nie są w stanie. Nie należy zap o m i
nać, że błędy w wymiarach poda tków  poszczególnym jednostkom  
oddziaływują pośrednio  i na całe społeczeństw o, częścią przez 
użycie przesadnych wymiarów, jako  miary porównawczej dla wy
mierzania poda tków  innym o so b o m , częścią przez przerzucanie 
poda tków  na innych i t. d.

Po trzeba  zatem zespolenia  się wszystkich podatn ików  dla 
wspólnej o b ro n y  przeciw fiskalizmowi.

W tym celu g ro n o  ludzi dobrej woli pos tanow iło  założyć 
T ow arzystw o  prawnej ochrony  podatników .

Jak o  założyciele podpisali p rojekt s tatutu i uzyskali zatwier
dzenie tegoż przez Wysokie c. k. Namiestnictwo P an o w ie :  dr. 
E rnest Adam, ks. dr. Jan  Ciemniewski, prof. Rom an Dzieślewski, 
Herm an Feldstein, dr. Zygm unt Gargas, Alfons br. Gostkowski, 
prof. dr. Feliks Gryziecki, dyr. B ronisław  Koskowski, inż. K on
rad Łoziński, dr. Szczepan Mikołajski, prof. dr. Stefan Pawlik, 
dr. S tanisław Rittel, dyr. Franciszek Rozwadowski, dyr. Jan  S o-  
leski, dr. W ładysław Stesłowicz, dyr. W ładysław  Terenkoczy, J e 
rzy Dobczyc Turnau , dyr. dr. Alfred Zgórski.

Zgrom adzenie  Tow arzystw a w sali ratuszowej we Lwowie 
dnia 5. m arca  1904 o b ra ło  Zarząd z poleceniem w prow adzenia  
Tow arzystw a w życie, a Zarząd ten założył b iuro Towarzystwa
1 na drugiej sesyi, 20. m arca  1904 odbytej, uchwalił niniejszą 
odezwę do ogó łu  podatników.

Celem Tow arzystw a jest udzielanie porady  prawnej cz łonkom  
swoim w spraw ach podatkow ych i interweniowanie u władz 
w celu pop raw y  obecnych s to sunków  podatkowych.

W tym celu za łoży ło  T ow arzystw o  biuro  swoje przy ulicy 
Trzeciego Maja 1. 11, 1. p. (nad kawiarnią A m erykańską  —  tele
fon nr. 676), k tóre  w godzinach urzędowych od  10-ej do 1-ej 
i od 3-ej do 6-ej udzielać będzie cz łonkom  Towarzystwa ustnie 
lub listownie porady  prawnej w sp raw ach  podatkow ych.

W szczególności będzie b iuro przy pom ocy  fachowych o r 
g anów  i specyalnych syndyków  w ypracow yw ało  dla cz łonków  
Tow arzystw a  wszelkie podania, przedstawienia i rekursy  w sp ra 
wach podatkow ych, będzie p ilnow ało  ich załatwienia, a w razie 
potrzeby przygotow yw ało zażalenia do trybunału  administracyj
nego ; b iuro  będzie uk łada ło  fasye do poda tków  osobisto-do- 
chodow ego , rentow ego, d o m o w o  - czynszom ego, deklaracye do 
podatku zarobkow ego , będzie w yrabiało  podania  o wolne lata od 
po d a tków  dom owych, o odpisy podatku  g run tow ego  i innych 
z pow odu  klęsk elementarnych, o  spros tow anie  myłek w kata 
strze poda tków  grun tow ego  i dom ow ego , o  zwroty nadpłaconych 
lub nienależnie zap łaconych podatków , będzie in terweniowało  
w razie nadużyć przy przeprow adzaniu  egzekucyi przez organa 
egzekucyjne i t. p., będzie zbiera ło  informacye i in terweniowało  
u władz podatkow ych we wszystkich w ogóle  spraw ach , tyczących

się jakichkolwiek należytości prawnych, taks, stempli i wszelkich 
podatków , tak bezpośrednich, jak i pośrednich, tak państwowych, 
jak i autonom icznych  i to  przy mniejszych spraw ach bezpłatnie 
a przy spraw ach większych za minimalną jednynie na pokrycie 
kosztów  biura obliczoną opłatą.

O taryfie o p ła t  m ożna  się w biurze Tow arzystw a p o in fo r
mować.

Tow arzystw o m a zam iar dalej wydawać popu larne  broszury  
dla pouczenia  poda tn ików  o ich prawach i obowiązkach  w s p r a 
wach podatkowych.

Na podstawie materyałów, przy pom ocy  biura zebranych, 
będzie Tow arzystw o w m ożności przedstawiania w ładzom  błędów  
głównych, w praktyce podatkow ej popełnianych i tem je skłaniać 
do usuw ania  tych błędów  w praktyce, do zmiany zbyt uciążliwych 
rozporządzeń , lub niedość jasnych przepisów  ustawowych.

Jeżeli T ow arzystw o znajdzie poparcie  u całego s p o łe c z e ń 
stwa, jeżeli wielu bardzo wielu cz łonków  uzyska, wtedy będzie 
m og ło  niejedno złe usunąć z wielkim dla całego społeczeństw a 
pożytkiem.

C złonkiem  Towarzystwa m oże być każda o so b a  czci n ie 
poszlakowanej, przyjęta przez Zarząd  Towarzystwa, a m inimalna 
op ła ta  roczna w kwocie 2 k o ro n  (i jedno razow o  1 kor. tytułem, 
w pisow ego) umożliwia każdemu przystąpienie do Towarzystwa.

Wzywamy przeto wszystkich, w dobrze zrozum ianym  w ła
snym interesie, tak do przystępowania do  Towarzystwa, jak i do 
zachęcania do tego swych znajom ych, gdyż T ow arzystw o nasze 
dop iero  w całej pełni odpow ie  swemu zadaniu, gdy będzie oparte  
na silnej podstawie, więc przedewszystkiem na wielkiej liczbie 
członków .

We Lwowie, dnia 20. m arca  1904.

Za Zarząd Towarzystwa prawnej ochrony podatn ików :
Dr. Zygm unt Gargas. M auiycy M ycielski.

S e k re ta rz .  P rzew o d n iczący .

W odpowiedzi na artykuł kol. dr. Ferensiewicza nades ła ło  
Tow arzystw o prawnej och rony  poda tn ików  następu jące  wyja
śnienie :

W nr. 6. „G łosu  lekarzy" z b. r. p. dr. Michał Ferensiewicz 
dowodzi potrzeby o b rony  przed uciskjem fiskalnym. Potrzeba  ta 
odczuw ana jest obecnie powszechnie  a objawem  jej odczucia jest 
świeżo o tw orzone  T ow arzystw o prawnej och rony  podatników. 
T ow arzystw o  to obejm uje  również lekarzy a nawet jednym z z a 
łożycieli Tow arzystw a jest lekarz p. dr. Szczepan Mikołajski.

Z a ró w n o  za p o m o cą  o b rony  indywidualnych- podatn ików  
przez fachowe siły (byłych urzędników  skarbow ych) dokonywanej 
jak i podnoszenie  ściśle rzeczowych i uzasadnionych postulatów  
natury ogólnej jak wreszcie prac i przedsięwzięć d ob ro  ogółu  
podatn ików  na celu mających (n. p. zainieyowanej obecnie re- 
wizyi podatku  dom ok lasow ego) dążyć o n o  będzie do zmniejszenia 
w miarę  m ożności tak srogiej obecnie śruby podatkowej.

Działalność T ow arzystw a niewątpliwie obejmie i lekarzy 
i lekarzom bardzo realny przyniesie pożytek, jeśli istotnie lekarze, 
ale o ile m ożności w s z y s c y  przyłączą się do Tow arzystw a i pop rą  
jego działalność, co wobec niskiej wkładki (2 kor. rocznie i 1 kor. 
wpisowe) nie przedstawia chyba żadnej materyalnej trudności. 
Statut Tow arzystw a przewiduje tworzenie oddzia łów  zaw odow ych 
i miejscowych, w miejsce więc komitetu, o k tórym  w spom nia ł  
na wstępie swego artykułu  p. dr. Ferensiewicz wystąpić by m ógł 
z większym niewątpliwie skutkiem  osobny  oddział lekarski w ł o 
nie T ow arzystw a a wyszłoby to  na korzyść za rów no  T ow arzy 
stwa, jak i samych lekarzy.

Wyjaśnienie wszystkich kwestyj podatkow ych w kilku choćby 
artykułach jest bardzo trudne, austryaćkie p raw o skarbow e jest 
bowiem dyscypliną bardzo skom plikow aną  i s tanowi przedm iot 
bardzo  obszernych studyów.

Dla tego też odesłać  musimy co do wszelkich szczegółów 
do naszego biura a kilka bardziej zasadniczych kwestyj om ów im y 
w o sobnym  artykule."

Dr. Gargas. Maurycy M ycielski.
S e k re ta rz .  P rezes .

W  s p r a w ie  o rg an izacy i.
W dniu 9. kwietnia b. r. up łynę ło  4 tygodnie od  wniesienia 

do  władz zmiany statutu Tow. S a m o p o m o c y  lekarzy, a ponieważ 
do tej po ry  ze s trony  władz tej zmianie statutu się nie sp rzec i
wiono, m ożna już przystąpić do ukonsty tuow ania  Reprezentancyi 
lw ow sk ie j /  ewentualnie  zaś także i innych Reprezentancyj T o w a 
rzystwa. O czekujem y więc tylko w iadom ości z Krakowa, czy 
jakaś nieprzewidziana przeszkoda nie zachodzi i już w najbliż
szych dniach zw oła  prof. dr. Ziembicki, jako  prezes komitetu 
w ykonawczego Walne Z grom adzenie  lwowskich cz łonków  Zarządu 
Reprezentacyi.

Reprezentacyę oczekuje bardzo wiele ważnych zadań o rg a 
nizacyjnych, a jeśli do Zarządu wejdą koledzy czynni, energiczni, 
wytrwali w dążeniach, chętni do  roboty, m ogą dla spraw  ogólno-
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zawodowych oddać znaczne przysługi. Jakkolw iek i w gronie  le
karzy zauważyć m ożna  tę zwykłą w nasz.em życiu publicznem 
Wadę, że zdolni bywamy do chwilowych porywów, a brak nam 
często chęci i zapału  do pracy systematycznej, s topniowej, p o 
wolnej a konsekwentnej, znajdzie się przecież między nami spo ro  
jednostek, s tanowiących pod tym względem zaszczytny wyjątek 
od reguły. Trzeba tylko te jednostki wyszukać i do kierownictwa 
ruchem zaw odow ym  pow ołać, nie krępując się żadnymi wzglę
dami ubocznymi, nie bacząc na różnice zapatrywań politycznych, 
lub na s tanow isko  w hierarchii uniwersyteckiej. Wybierzmy do 
Zarządu ludzi, znających potrzeby naszego zawodu, zdolnych do 
pracy, a nie patrzmy, czy to będą praktycy, czy profesorowie, 
lub lekarze rządowi.

O d tego, jaki będzie Zarząd Reprezentacyi, zależy dalszy 
rozwój organizacyi zawodowej. Spodziewam y się, że komisya 
m atka  przygotuje na Walne Zgrom adzenie  listę kandydatów naj
odpowiedniejszych, którzy zadow olą wszelkie życzenia kolegów.

Rok już dobiega, jak naradzam y się i przygotowujemy do 
tej organizacyi, k tóra  teraz będzie m ogła  nareszcie wejść w ży
cie. Wprawdzie i ten rok ubiegły nie był bez rezultatów d o d a t
nich, atoli dop ie ro  od chwili ukonsty tuow ania  Reprezentacyi s p o 
dziewać się m ożna  znaczniejszych wyników. W  stolicy kraju wy
tworzy się drugie ognisko organizacyjne, podobnie  jak w K rak o 
wie i zespoli nasze usiłowania, zmierzające do podniesienia 
nlateryalnego i spo łecznego  lekarzy. Mamy przekonanie, że przy 
solidarnem  działaniu da się niejedno uzyskać, niejedno poprawić, 
niejednemu złem u zapobiedz.

Nie będziemy dzisiaj rozsnuwali p rogram u prac dla powstać 
mającej Reprezentacyi. Będzie na to jeszcze dość czasu, lnicya- 
tywy, wniosków, projek tów  nie zabraknie  z pewnością ani sk ąd 
inąd ani z naszej strony. Dotąd bowiem w sprawach ogólno- 
zaw odow ych prawie nic się nie zrobiło , a jeśli tylko zechcemy 
dobiedz lekarzy w innych krajach austryackich na polu organiza
cyi, czeka og rom ny  naw ał pracy. Są też przez innych już ude
ptane ścieżki, są doświadczenia, z których rozsądnie korzystać 
możem y, przystosow ując je do w arunków  naszego kraju, wiele 
m o zo łó w  i z łudzeń m ożem y sobie oszczędzić, gdyż ten najtru
dniejszy, wstępny okres  prac organizacyjnych już inni przebyli 
i m am y już wskazówki, jak brać się do rozwązania poszczegól
nych zagadnień. W wielu spraw ach chodzi już tylko o w ykona
nie go tow ego  prawie planu, a nie o jego obmyśliwanie.

W chwili więc, gdy Zarząd Reprezentacyi lwowskiej Tow. 
S a m o p o m o c y  lekarzy ma ująć w swe ręce organizacyjną pracę, 
życzymy mu jak najlepszego pow odzenia  w usiłowaniach.

p a r t a c t w i e  l e c z n i c z e  a p t e k a r z a .

W „Głosie Lekarzy" było już kilkakrotnie pisane o partactwie lekar- 
SKiem i o szkodach, jakie z tego wynikają dla lekarzy i dla chorych.
• ■ w naszych stronach nie brak inteligentnych i nieinteligentnych partaczy, 
Których lud nasz nazywa fa lse  „lekarzami", a nas dyplomowanych odróżnia 
1 ° we!Tj: .doktor". Jedni' więc z tych ludowych „lekarzy" oszukują lud 
pip mi i pigułeczkami, a inni, czy tam inne zamawianiem, odmawia- 

em, podkurzaniem, odciąganiem, odprowadzaniem, zdejmywaniem uro- 
\ow> spalaniem róży, stawianiem garnków na brzuchu i tym podobnymi
e k sp e ry m e n ta m i.

W szystk ie  te  jed n a k  s p o s o b y  p a r ta c tw a  leczn iczego  n a zw a łb y m  je 
szcze  m niej szkod l iw ym i i m niej k a ry g o d n y m i  o d  te g o  pa r tac tw a ,  k tó rem  
S|ę t ru d n ią  n ie raz  nasi  pp. a p te k a rz e .

Każda apteka ma dochody bądź to z receptury, bądź też z tak zwa
nej ręcznej sprzedaży. Przypatrzmy się jednak bliżej tej „ręcznej sprze
daży na prowincyi w targowy np. dzień. Ten chce maści od gośćca, tam
ten od kolki, ta kropli od krwotoku, tamta od macicy, inny maści od spu- 
ęhlizny a jeszcze inny od wścieklizny, i tak idzie dalej w nieskończoność. 
Ludziska wystawiają ręce do lady jedni ponad drugich, a pan aptekarz 
nojną ręką obdarowuje wszystkich. Obliczmy, ile to straty wynika z takie
go postępowania dla lekarzy, którzy ciężką pracą dobijają się swojej egzy- 
mencyi? Wszakże każdy z tych chorych, gdyby przyszedł do lekarza, do
stałby lekarstwo w istocie skuteczne, a nie humbug; z tego zarobiłby i le
karz, ale zarobiłby także i pan aptekarz, i to niezawodnie o wiele więcej, 
niz „ręczną sprzedażą" swoich humbugóu'.

Z te g o  wynika, że  l ek a rze  powinni  s ię  g rem ia ln ie  s t a r a ć  u w ła d z  
?  o g ran iczen ie  tej „ ręczne j  sp rz ed a ż y " ,  a a p te k a rz e  w s w y m  w ł a s n y m  

111e r e  s i e  powinni  z an iec h a ć  już  r a z  t eg o  j a rm a rc z n e g o  f rym arczen ia .  
J e d n a k  ja chcę  k o le g o m  n a p isać  j e szcze  o  c ze m ś  g o rsz em .

W miesiącu lipcu 1903 zawezwano mię do chorego do wsi Łoziny 
P°d Janowem. Skonstatowałem dur brzuszny na ukończeniu drugiego ty
godnia choroby. Na zapytanie, dla czego nie brali dotychczas lekarza z bli
skiego Janowa, odpowiedzieli mi, że wprawdzie u lekarza nie byli, jedna
kowoż wozili chorego do aptekarza w Janowie, ten chorego w aptece ba
dał, dał aż 4 gatunki lekarstw za 4 złr. (!), jednak choremu to nie tylko 
nie pomogło, ale jest mu nawet gorzej.

Kazałem sobie lekarstwa te pokazać. Pierwsze była 40 gramowa fla- 
szeczka, zawierająca prawdopodobnie olej rącznikow'y. Drugie była jakaś 
maść w słoiczku. Trzecie było pudełeczko z kilkoma proszkami (prawdo
podobnie soda i rumbarbarum), a czwarte, oryginalna flaszka wody selter- 
skiej z napisem na szyjce: „co godzinę po łyżce stołowej". Zauważam 
przy tem, że drukowanej sygnatury apteki janowskiej na żadnem z tych 
lekarstw nie było. Skonstatowawszy takie oszustwo odniosłem się zaraz 
listownie do jednego z interesowanych w tem lekarzy, ten jednak odpo
wiedział mi, że o takiem partactwie pana aptekarza bardzo dobrze wie, 
jednakowoż na to nic poradzić nie może, ani się w to mieszać nie chce.

Minęło już temu blisko 8 miesięcy, i nie chciałem tej sprawy poru
szać publicznie, bo Janów, to nie mój rejon, mało mnie więc zresztą 
obchodzi.

Lecz w zeszłym tygodniu miałem znów drugi przykład tego karygo
dnego partactwa.

Zawezwano mię znów do Łoziny, do chorego od kilku tygodni na 
zapalenie nerek i tak obrzmiałego, że się już ruszyć nie mógł. Pytam, dla 
czego nie wzywali swego doktora. Odpowiadają, że wprawdzie u doktora 
nie byli, lecz aptekarz janowski dawał dwukrotnie lekarstwa, które ko
sztowały nad 3 złr., i oczywiście nic nie pomogły. Pokazują mi te lekar
stwa. Jedno, to żółty proszek w okrągłem pudełku, drugie, słoiczek zielo
nej maści, a trzecie, to flaszeczka z rumu, a w niej resztki jakiegoś czer
wonego płynu. Na żadnem niema aptekarskiej sygnatury. Czyż nie jest to 
znowu oszustwo? Za 3 złr. daje się chłopu jakichś leków, które przedsta
wiają wartość razem z pudełkami i szkłem co najwyżej kilkanaście centów, 
pozostawia się biednego chłopa w tej nadziei, że te pseudoleki jemu po
mogą, on naturalnie spuszcza się na to, nie szuka dalszej pomocy, a tym
czasem słabość rozwija się do tego stopnia, że choremu już i najlepsze 
lekarstwo nie pomoże!

Widzę więc, że to oszukańcze partactwo praktykuje się w janowskiej 
aptece na wielką skalę i dla tego w interesie dobra ludzkości nie mogę 
dalej o tem milczeć.

Powiedziałem na wstępie, że partactwo homeopatów i znachorów 
uważam za mniej karygodne, niż partactwo aptekarzy.

Z przytoczonych dwóch przykładów przekonają się czytelnicy o tem 
aż nadto dobitnie. Ci chorzy byliby ze swojemi słabościami nigdy tak daleko 
nie zagalopowali się, gdyby się byli udawali wpierw do prostych znacho
rów. „Znachor to przecież nie doktor" powiedzieliby sobie, i za kilka dni 
udaliby się byli do doktora. Ale tutaj dawał przecież lekarstwa pan apte
karz. A aptekarz wszakże ma w aptece lekarstwa na przeróżne słabości, 
które także i doktory zapisują, przecież aptekarz zna się na lekarstwach, 
jakże w takie lekarstwa nie wierzyć?

Takim to rozumowaniem zadawnia się słabość aż do ostatecznych 
granic. Władze powinny wydać ścisłe normy co do „sprzedaży ręcznej" 
w aptekach, a w tym specyainym wypadku powinny pociągnąć winnego na
wet do. sądowej odpowiedzialności.

Żółkiew 21. marca 1904.
Dr. S. D nym alik , 

lekarz miejski.

Dozór policyjny nad lekarzem!

Co prawda szczególne mam szczęście do humorystycznych „kawał
ków", które składam od czasu do czasu do swego archiwum. Ostatni jest 
w swoim rodzaju senzacyjnym i zasługuje, by go wyciągnąć z pod korca 
i podzielić się treścią ze Szan. Kolegami. Nie mniej nie więcej jednym za
machem pióra starosty w Ropczycach zostałem jako lekarz gminy oddany 
pod ścisły nadzór policyjny (dotąd byłem pod życzliwą opieką), a jak 
sprawca zapewne myśli, nie wyjdę z niego nigdy. Sądzę, że już dostatecznie 
zaciekawiłem Kolegów, więc przystępuję do rzeczy. Dnia 31. marca b. r. 
wpłynęło do urzędu gminnego w Ropczycach następujące pismo urzędowe, 
które w całej rozściągłości podaję:

L. 4743.. Ropczyce, dnia 25. marca 1903.
Do Zwierzchności gminnej w Ropczycach.

Gdy częste wydalania się akuszerki miejskiej Maryi Strojny z miejsca 
jej zamieszkania daje powód go uskarżania się mieszkańców, że są pozba
wieni pomocy akuszerskiej, do niesienia której ta przedewszystkiem 
w gminie jest obowiązaną, zarządzam, by Marya Strojna p r z e d  k a ż d e  m 
s w o j e m w y d a l e n i e m  s i ę  z a w i a d o m i ł a  Z w i e r z c h n o ś ć  g m i n 
n ą  i o z n a c z y ł a  c h o ć  w p r z y b l i ż e n i u  c z a s ,  w k t ó r y u i  d o  
m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  powr óc i .  Celem tego ząrządzenia jest, by 
mieszkańcy gminy, potrzebujący pomocy akuszerskiej, w razie wydalenia się 
akuszerki mogli się poinformować, kiedy na jej pomoc liczyć mogą. _ .

To samo i z tyeh samych powodów odnosi się też do lekarza miej= 
sftiego Dra Ffarola Szosthiewieza.

Wzywając Zwierzchność gminy, by o tem zarządzeniu zawiadomiła 
powyższe dwa gminne organa sanitarne, zarządzam nadto, by ta prowadziła 
e W i d e n c y ę  c o  d o  k a ż d o r a z o w e g o  w y d a l a n i a  s i ę  z g m i n y  
d o t y c z ą c y c h  o r g a n ó w  z u w i d o c z n i e n i e m  d n i a  i g o d z i n y  
w y d a l e n i a  s i ę  i p o w r o t u  i mi  e j s c a ,  d o  k ą d  w y d a l e n i e  s i ę  
m i a ł o  m i e j s c e .  O zastosowaniu się do niniejszego zarządzenia wycze
kuję relacyi do dni 5. C. k. Starosta  Jagoszewski mp.

Sapienti s a t ! Pozwalam sobie na małą uwagę, że jako lekarz gminny 
otrzymuję 1000 koron rocznie z dołu, a skargi na brak opieki lekarskiej, 
choćby w nagłych wypadkach, dotąd nie było. Dr. Karol Szostkiewicz.

Od Redakcyi. Powyższe rozporządzenie starosty nie ma uzasadnienia 
ustawowego, gdyż instrukeya dla lekarzy gminnych i okręgowych wymienia 
tylko w punkcie z) obowiązek zawiadomienia gminy w razie koniecznej 
potrzeby wydalenia stę z gminy na czas dłuższy, niż 24 godzin.

Kol. dr. Szostkiewicz powinien wnieść rekurs przeciw tak niesłycha
nemu ograniczaniu swobody lekarza gminnego, a nie wątpimy, że na
miestnictwo usunie nadzór policyjny, przez starostę bezprawnie zarządzony.

Przymus leczenia.
Przymus leczenia wymaga, aby lekarz w każdej chwili, dniem i nocą, 

bez przerwy, przez cały rok i przez całe życie stał na pogotowiu do udzie
lania pomocy lekarskiej, choćby tylko w wypadkach nagłych, których defi- 
nieya jest pozostawiona — publiczności!

Tak w istocie przedstawia się w większem mieście, jak n. p. we 
Lwowie, przymus leczenia, bo wypadki nagłe są tu na porządku dziennym, 
zaś dla lekarzy, jako dla osób prywatnych, niema ani godzin urzędowych 
ani dyżurów, po za którymi wolno by im było oficyalnie wypocząć, to 
znaczy, otwarcie odmówić swej pomocy wtedy, kiedy są znużeni, jak to 
czyni każdy urzędnik, skoro jego godzina urzędowa się zakończyła, jak to 
czyni każdy robotnik po tak zwanym „fajerancie" to znaczy po 6-tej, czy
7-mej godzinie wieczorem.

Na podstawie przymusu leczenia, lub pod tegoż ochroną publiczność 
u nas wysyła bardzo często w wypadku rzekomo nagłym cały szereg 
posłańców równocześnie do kilku lekarzy i to w porze nocnej lub ze 
świtem dnia. Z natury rzeczy jeden lekarz nadchodzi prędzej, drugi później 
a gdy pierwszy uspokoił chorego i tegoż otoczenie, wtedy wszystkim
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innym  lek a rzo m ,  po  koleji  n a d ch o d z ąc y m , o św iad cza  się  n a jsp o k o jn ie j  na  
s c h o d a ch  lub na  k o ry ta rz u  —  że ich „ już  nie p o t r z e b a 11, nie d o p u sz c za ją c  
ich n a w e t  do  c h o reg o .  O  h o n o r a ry u m ,  w takich  w y p ad k ach ,  na tu ra ln ie ,  nie 
m a  n a w e t  mowy.

P rz y m u s  leczen ia  nie u w zg lędn ia  też  u l ek a rzy  p o t r z e b y  sp o czy n k u  
n ocnego .  Z  p a rag ra fem  p rz y m u su  na us tach ,  ze  s ło w a m i  „pan pó jść  m u s i “ , 
m o że  bow iem  pierw szy lepszy  drab  z ulicy p rz e rw a ć  nocny  sp o c z y n ek  le 
ka rza ,  s k o r o  m u n. p k o c h a n k a  p o d c z a s  k łó tn i  d o s ta ła  o b jaw ó w  hystery-  
cznych  i kpić so b ie  n a s tęp n ie  z l ek a rza ,  k tó re g o  w zy w a ł  n iep o t rzeb n ie  
i b e zp ła tn ie  na  to  ty lko, a b y  w oczach  sw ej  dulcinei u chodzić  za  rycerza ,  
g o to w e g o  do  u s łu g  — s k o ro  go  o n e  nic nie kosz tu ją .

U spraw ied liw ien ie  s ię  z a ś  tak ie ,  jak  n. p. że lek a rz  leży  już  w łóżku ,  
że  w y c h o d zą c  o g rz an y  i sp o c o n y  na m róz ,  na śn ieg ,  na  wiatr,  m o że  się  
n a raz ić  na  zap a le n ie  p łuc  lub op łu cn e j ,  że  musi t ro c h ę  u w ażać  i na  s iebie  
już  ze  wzg lędu  na  sw ą  rodz inę ,  w o b ec  k tó re j  p rzec ież  też  m a p ew n e  o b o 
wiązki —  nie is tnie je  w o b ec  p rz y m u su  leczenia.  O s o b a ,  z u p e łn ie  mu n ie 
z n an a ,  m o że  g o  wzywać w nocy  do  ludzi też  mu n iezn an y ch  i p row adzić  
d o  m ie jscow ości ,  ró w n ież  mu n ieznane j .  P a n o w ie  z ło d z ie je  i m o rd e rc y  m u 
s z ą  z a p e w n e  zn ać  t ro c h ę  n asz e  o p ł a k a n e  s to su n k i  m ate ry a ln e ,  s k o r o  w y 
padki  r a b u n k u  i m o r d e r s tw a  na lek a rza c h  z d a rz a ją  s ię  s t o s u n k o w o  dość  
r zad k o ,  gdyż  o s p o s o b n o ś ć  ku tem u  — w o b ec  p rz y m u su  leczen ia  — zaiste  
nie t ru d n o .  P a m ię ta m  je d n a k  d o sk o n a le ,  c h o ć  tem u  lat wiele , w ypad ek ,  
k tó ry  s ię  z d a rz y ł  w T a r n o p o lu ,  gdz ie  p o w sze ch n ie  p o w a ża n y  i b a rd z o  łu 
b iany  lek a rz  Dr. A tlas  w ten  sp o s ó b  p a d ł  of iarą  sw eg o  zaw o d u .  W ezw an y  
w nocy, z o s t a ł  z a m o rd o w a n y m  w d ro d z e  przez  r z e k o m e g o  p o s łań ca ,  k t ó 
reg o  późn ie j  u ję to .  P o k a z a ł o  się , iż w ezw an ie  do  c h o re g o  by ło  ty lk o  sfin- 
g o w a n e m  a cel z b ro d n i  ra b u n ek ,  o  czem  św iad czy ł  z ło ty  z e g a re k  leka rza ,  
zn a lez io n y  u m ordercy .

T ak  w yg ląda  p rz y m u s  leczen ia  w św ie t le  d o św ia d c ze ń  lekarzy .  Kiedy 
już chodzi  o  zn ies ien ie  go, nie n a leży  p o z o s ta w a ć  w p o ło w ie  drogi,  na leży  
g o  zn ieść  z u p e łn ie  dla wszys tk ich  w y p a d k ó w  a p rz ed e w sz y s tk iem  dla 
n ag łych .
: Co in n eg o  bow iem  jes t  h u m a n i ta rn o ś ć  d o b ro w o ln a  a  z u p e łn ie  co
in n eg o  u s taw a .  P ie rw sz a  k ieru je  s ię  s a m a  pew nym i w zg lędam i i jes t  z aw sze  
z a s łu g ą  jed n o s te k .  U s taw a  zaś, ja k o  p rzym us ,  musi  kon ieczn ie  po s iad ać  
dwa n a d e r  w ażne  p rzy m io ty :  sp raw ied l iw o ść  i w y k o n a ln o ść .

Sp raw ied liw o ść  w ym aga,  a b y  k a ż d a  u s ta w a  o b o w ią zy w a ła  wszystk ich  
obyw ate l i  b ez  wyjątku. S to su ją c  s ię  bow iem  ty lk o  do  m ałe j  g a rs tk i  tychże,  
n. p. do  leka rzy ,  uw aln ia  o n a  tem  sa m e m  tan im  k o sz te m  c a łą  r e sz tę  s p o 
łe c z e ń s tw a  od ob o w iązk u ,  k tó ry  w istocie j e s t  o b o w ią zk iem  wszystk ich . 
T ak im  też  o b o w ią zk iem  jes t  o p ie k a  nad  ubogim i i d o s ta rcz an ie  b iednym  
p o m o cy  lekarsk ie j ,  co p o w in n o  nas tąp ić  z aw sze  k o sz tem  pub l icznym  a nie 
k o s z t e m '  lekarzy .  W sz ak  żad en  p iek a rz  nie j e s t  u s ta w ą  j a k ą ś  p r z y m u s z o 
nym  o b d a rz y ć  g ło d n y ch  c h leb em ,  jedyn ie  dla tego ,  że  jes t  p rz y p ad k o w o  
p ie k a rze m  ani żad en  szew c  z ao p a t ry w a ć  b osych  ob u w iem  n a w e t  b e zp ła tn ie  
za  to, że j e s t  s zew cem !  T y lk o  gdyby  k o m u n iz m  był  przyję ty,  p rz y m u s  le
czen ia  by łb y  uspraw ied l iw ionym .

Co do  w y k o n a ln o śc i  z aś  tak ie j  us taw y ,  jak p rzy m u su  leczenia,  to 
ch y b a  k ażd y  p rz y zn a ć  musi, że  us taw a ,  w y m agająca ,  aby  c z ło w iek  jakiś 
d n iem  i n o c ą  b ez  p rzerw y  p rz ez  cały  ro k  i p rz ez  ca łe  życie s t a ł  na 
p o g o to w iu  — że  t a k a  u s ta w a  w is tocie  nie jest  w y k o n a ln ą .  C zynność ,  
z t a k ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią  p o łą c z o n a ,  jak c zy n n o ś ć  l ek a rza ,  o d  k tó reg o  
p rz y to m n o śc i  u m y słu  za leży  n ie raz  życie c h o reg o ,  w y m ag a  więcej, niż 
k a żd a  inna, p o t r z e b n e g o  spoczy n k u .  N a leż a ło b y  co  na jm uie j  z ap ro w ad z ić  
jak iś  p o d z ia ł  pracy, n a le ż a ło b y  z ap ro w a d z ić  d la  p o sz c ze g ó ln y c h  lekarzy  
f o rm a ln e  dyżury  n o c n e  i dz ienne ,  p o _ z a  k tó ry m i m usiel iby  być wolnym i 
o d  w sze lk ieg o  p rzy m u su  leczenia.

T a k ie  u rz ą d z e n ie  m a  być we Francyi.  P o d a ję  tu jego  op is  tak. jak 
mi o tem  p ow iedziano ,  g dyż  s a m  tam  nie byłem .

P rz y m u su  leczen ia  wcale  tam  n iem a.  N a to m ia s t  w ła d z a  b e z p ie c z e ń 
s tw a  w ysy ła  co roku  a r k u sz  d o  k a żd e g o  lek a rza  z u p rz e jm ą  p r o ś b ę  u m ie 
szc ze n ia  na  nim sw eg o  podp isu  w razie ,  gdyby  się  zechc ia ł  p o d jąć  lecze 
nia w w y p a d k ac h  nag ły ch  i tak ich ,  w k tórych  zw ycza jna  p o m o c  lek a rsk a  
d la  c h o re g o  nie je s t  p rzy s tęp n ą .  O św iad czen ie  to  o b o w iązu je  l ek a rzy  ty lko  
na ro k  jed e n  i to  ty lk o  w pew nych  dniach lub n o cach  k a żd e g o  m iesiąca  
lub tygodnia .  W y n ag ro d z en ie  za  k a ż d ą  wizytę  w pew nej  w yso k o śc i  jes t  
im z ap ew n io n e .  Z g ła s z a ją  s ię  prawie  wszyscy  lek a rze  a w p ie rw szy m  r z ę 
dzie  m łodz i ,  chcąc  tym  s p o s o b e m  w ejść  w s ty c zn o ść  z s z e r s z ą  p u b l ic z n o 
ścią, z g ła sz a ją  s ię  i s ta rs i  a  n a w e t  specyaliści ,  g dyż  s łu ż b a  tak a  nie jes t  
zby t  uciążliwą, wypadk i  in te re su jąc e  a z a ro b e k  praw ie  pewny. W ła d za  b e z 
p ieczeń s tw a  ro z p isu je  dyżury ,  t r zy m a ją c  s ię  a lfabe tu ,  dla  k a żd e g o  lekarza ,  
k tó ry  s łu ż b ę  sw o ją  p e łn ić  m o że  u s iebie  w d o m u  lub w b iń rze  b e z p ie 
c ze ń s tw a  w ub ikalnośc i ,  na  ten  cel  p rz ez n ac zo n e j ,  co z w łaszc za  w nocy 
je s t  p o ż ąd a n em .

C hory,  chcąc  k o rz y s ta ć  z te g o  u rząd zen ia ,  m usi  sw eg o  p o s ła ń c a  w y
sy ła ć  w p ro s t  do  b iura  b ezp iec z eń s tw a  i zap łac ić  z g ó ry  tak s ę  za  wizytę 
l ek a rsk ą ,  s ta le  u s ta n o w io n ą .  U rzędn ik  dyżurny  n o tu je  d o k ła d n ie  a d r e s  c h o 
re g o  i p rzy jm u je  na  raz ie  h o n o r a ry u m  za  lekarza ,  k tó reg o  n a ty c h m ia s t  
w yznacza ,  s to so w n ie  do  dzielnicy m ias ta ,  d la  k tó re j  jes t  p rz ez n ac zo n y m . 
Z l e k a rz e m  i p o s ł a ń c e m  uda je  s ię  ró w n o c z e śn ie  do  c h o re g o  s t r a ż n i k  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  w n ocy  u z b ro jo n y  od  s tó p  do g łow y,  k tó ry  m a  w y
ra ź n e  p o lecen ie  c z u w a ć  n a d  b e z p i e c z e ń s t w e m  l e k a r z a  od  chwili  
ob jęc ia  o d n o śn e j  c zynnośc i  lekarsk ie j  aż  do  jej z ak o ń c ze n ia .  S t rażn ik  ten 
cze k a  z a tem  u c h o re g o  ja k o  w ar ta  aż  do  z a k o ń c z e n ia  wizyty i o d p ro w a d z a  
n a s tęp n ie  lek a rz  do d o m u  lub d o  b iura.  Dla cho ry ch  b iednych  istnieje 
fundusz  o so b n y ,  św iadec tw o  u b ó s tw a  uw aln ia  bow iem  od z ło ż e n ia  taksy  
z góry . L eka rz  zaś  w k ażd y m  w y p ad k u  z o s ta je  w y n a g ro d zo n y m .

T a k  p o jm u ją  gdzie indziej  w o ln o ść  osob is tą ,  c hoćby  n a w e t  lekarzy. 
Czy z a rz ą d z e n ia  tak ie g o  nie m o żn a b y  p rz ep ro w a d z ić  i u n a s  ? Czy p rz y m u s  
leczen ia  by łby  w ted y  p o t r z e b n y m  ? Dr. A d o lf D urst ze Lwowa.

potrzeba statystyk partactwa leczniczego.
P e łn ią c  c iężkie  i tw a rd e  obo w iązk i  lek a rz a  na  prowincyi od  lat 5, 

m ia łem  s p o s o b n o ś ć  s ty k an ia  s ię  n ie je d n o k ro tn ie  z p a r tac tw em  i c ie m n o tą  
i n ie raz  w id z ia łem  śm ie rć  a lb o  c iężką, lub lek k ą  c h o ro b ę ,  sp o w o d o w a n ą  
p rz ez  pa r tac tw o ,  ew en tu a ln ie  s ły s z a łe m  o  tem

P o  ro z p ra w ie  sąd o w e j ,  jeśli  do  niej p rz y sz ło  w ychodzi  po  na jw iększej  
części  pa r tacz  a lb o  n ie tyka lny ,  o p ro m ie n io n y  a u r e o lą  m ęc ze n n ik a ,  a lbo  
z n iezw ykle  n isk ą  k a r ą  w s to su n k u  do z łeg o ,  jak iego  s t a ł  s ię  p rzyczyną.

D la  c z e g o ?  D la  tego ,  bo  u s taw y  n a sz e  nie k ł a d ą  na  te sp raw y  
tak iego  nacisku,  jakiby k ła ś ć  powinny. G d y  ty lko  u d o w o d n i  par tacz ,  że nie 
b ra ł  p ien iędzy  za  leczenie,  to  już  nie jes t  k a ran y m . P isz e m y  co ś  o tem  
i s t a r a m y  się  w imię c ierp iącej  ludzkości ,  k ie ru jąc  s ię  sz lach e tn ie jszem i  p o 
b udkam i,  c o ś  zaradzić ,  ale , jak d o tychczas ,  m a ło  s ię  z ro b i ło  na  tem  polu. 
M ojem  zd an iem  m usim y  się  wziąć  do  t eg o  dz ie ła  g ru n to w n ie j :  jedynie

p raca  zb io ro w a  w s z y s t k i c h  k o l e g ó w  od  p ro fe s o ra  do  leka rza ,  p r a k ty 
k u jąceg o  w z a p a d ły m  kącie  prowincyi,  p raca  d łuże j  t rw a jąca ,  m o że  dać 
jak iś  wynik. P o d a ję  więc n as tęp u jąc y  w n io se k :

I. Każdy  leka rz ,  szpita l ,  k linika,  z a k ła d  leczniczy o b o w ią za n i  są  p r o 
w adz ić  s ta ty s ty k ę  p rz y p ad k ó w  partactw a .

II. P rzy p ad k i  te  u ję te  być  m ają  w 4 g ru p y :
a) p rzypadk i ,  k tó re  s ię  z a k o ń c z y ły  śm ie rc ią ;
b) p rzypadk i  z n a s tę p o w ą  c iężką  c h o r o b ą  i k a le c tw e m ;
c) p rzypadk i  z n a s tę p o w ą  c iężką  c h o r o b ą  b ez  ka lec tw a  i n a s tęp s tw ,  

a  więc z w y ieczen iem ;
d) p rzypadk i  lekkie.
III. Z k o ń c e m  k a żd e g o  ro k u  na leży  p rz e s ła ć  t a k ą  s ta ty s ty k ę  w jed n o  

m iejsce  n. p. R edakcyi  . „ G ło su  lekarzy" ,  lub g ro n u  w ybranych  ko legów , 
chcących się  tem  zająć.

111. G d y  się  z b io rą  fakta ,  o p a r te  p rzec ież  na  w ia ro g o d n y ch  pod an iach ,  
p o k a że  s ię  te fak ta  rząd o w i czy to  za  p o śred n ic tw em  Izb lekarsk ich ,  czy 
też  kol. p o s łó w ,  n a tu ra ln ie  u g ru p o w a w szy  ten  su ro w y  m a te ry a ł  w p e w n ą  
sy s te m a ty c z n ą  ca łość ,  u d e k o r o w a n ą  cyframi. W tedy, są d z ę ,  c o ś  s ię  będzie  
m u s ia ło  o s ią g n ąć  w tej mierze .

Nie wątpię,  że zb io rą  s ię  tysiące  lekkich, a b a rd z o  wiele  ciężkich 
i śm ie r te ln y ch  w y p a d k ó w ;  nie w ą tp ię  dla tego ,  bo  s t ro n y  te ,  w k tó ry ch  ja 
p racu ję ,  u c h o d z ą  za b a rd z o  d o b rz e  s to jące  pod w zg lęd em  oświaty ,  a jed n a k  
w y p a d k ó w  p a r tac tw a  je s t  tu b a rd z o  dużo.  C óż  więc m usi  s ię  dziać  gzie- 
indziej ?

Rzucam  tę  myśl bez  jak ich k o lw ie k b ąd ź  pre tensy j .  P r o s z ę  ty lk o ,  by 
S z a n o w n a  R ed ak cy a  ra c z y ła  s ię  z a s ta n o w ić  nad  jej w artośc ią ,  a w razie, 
jeśli u zna  ją za  n iezłą,  p o ru sz y ć  ją ra c z y ła  w ła m a c h  n a sz e g o  pisma.

D r .  Dziewoński W ładysław  
w Kętach.

O d  K e d a l ^ c y i .
We wszystkich sprawach redakcyjnych i administracyjnych  

należy adresować: Dr. Szczepan M ik o ła jsk i, Lwów, ul. Ś n ia 
deckich, 6.

P rzesyłk i pieniężne odbiera: dr. ja k ó b  M oszkowicz, Lwów, 
ul. Akadem icka, 14.

O każdej zm ianie m ieszkania prosim y za ra z donieść w celu 
uniknięcia przerwy w otrzymywaniu pisma.

W razie nieotrzymania którego numeru należy zaraz po 
1-szym lub 15-tym każdego miesiąca wysłać pod adresem redak
cyi reklamacyę, wolną od opłaty pocztowej, w niezalepionej ko
percie.

Reklamacye spóźnione nie zawsze mogą być uwzględnione 
z  powodu wyczerpania nakładu.

KRONIKA.

Posiedzenie W ydziału Toro. Sam opom ocy lekarzy  o d b y ło  s ię  dnia  28. 
m arca  1904 roku .  P o  o dczy tan iu  i przyjęciu  p ro to k o łu  z o s ta tn ie g o  p o s ie 
d zen ia  zaw ia d o m ił  s a k re ta rz  kol. Langie,  że l ek a rze ,  z eb ran i  na  o b ch o d z ie  
ju b ileu szo w y m  D ra  Jó z e fa  Z d u n ia  p rzysła l i  300 k o ro n  na rzecz  T ow . S a 
m op. N a w n io se k  kol. L ang iego  u c h w a lo n o  k w o tę  tę  z ło ży ć  do  kasy  
o sz c zę d n o śc i ,  j a k o  zaw ią ze k  „ F u n d u s z u  z a p o m o g o w e g o  I m i e n i a  
D r a  J ó z e f a  Z d u n i a " .  Na w n io se k  kol. Lang iego  u ch w a lo n o ,  jak  ty lko  
z b ie rze  s ię  po  św ię tach  pa r la m e n t ,  u dać  s ię  z p ro śb ą  d o  k tó re g o  z p o s łó w  
lekarzy ,  aby  z a in te rp e lo w a ł ,  co s ły c h a ć  z pe tycyą  o  p rz y m u s o w e m  u b e z 
pieczeniu  lekarzy ,  p r z e d ło ż o n ą  p rz ez  W y d z ia ł  Tow. S a m o p o m o c y  dn. 13. 
m arca  1902 roku  rząd o w i i Radzie  pań s tw a .  U w o ln io n o  od  w k ła d e k  na 
ro k  1904 kol. S . ; u d z ie lo n o  zap o m o g i  200 kor.  kol. B.; o d m ó w io n o  p o 
życzki 200 kor.  kol. D. Z ko lei  z a ła tw io n o  dwie sp raw y  poufne.

S k a rb n ik  p r z e d ło ż y ł  s tan  k a sy  z d n iem  28. m a rc a  b. r .:  Sa ldo
6463'03 kor.  do  dyspozycyi,  po s t rącen iu  w y d a tk ó w  i 25%  re ze rw y  fu n d u 
szu  o b ro to w e g o ,  p o z o s ta je  187282 kor.  Z a w ia d o m i ł  n a s tęp n ie ,  że  prof. 
K o rczy ń sk i  z ło ż y ł  na  cele  T ow . 10 kor.,  k tó re  u c h w a lo n o  w łączy ć  do  f un 
duszu  o b ro to w e g o .

Kol. Langie  o d c zy ta ł  o b s z e rn y  re fe ra t,  n a d e s ła n y  p rz ez  kol. M ik o ła j 
sk iego  w sp raw ie  taryfy  lekarsk ie j .  S p ra w ę  tę  p rz y d z ie lo n o  do re fe ra tu  
kol. Ł a n g ie m u ,  a  na  w n io sek  teg o ż  u c h w a lo n o  z ap y tać  ob ie  Izby leka rsk ie  
galicyjkie, czy za ję ły  s ię  już, p o d o b n ie  jak  to uczyniły  w szys tk ie  Izby lek a r 
skie  aus try ack ie ,  sp ra w ą  u re g u lo w an ia  taryfy leka rsk ie j ,  a  jeżeli  n i e — jakie  
m otyw y  je d o  t eg o  sk ło n i ły ,  gdyż  od  tej o d p o w ied z i  za leż e ć  będzie  d a ls za  
akcya  Tow. S a m o p o m o c y  w tej ważne j  sp raw ie .

Kol. Flis p rz e d ło ż y ł  r e fe ra t  w sp raw ie  p o sa d  l ek a rzy  m ie jskich ,  
z k tó re g o  wynika, iż w kilku m ias tach  galicyjskich  liczba lekarzy  m iejskich 
nie o d p o w ia d a  p rz ep iso m  ustawy. U c h w a lo n o  w y s to s o w a ć  do  z a rz ąd ó w  
tych m ias t  o d p o w ie d n ie  m em o ry a ły ,  a to  w celu u zy sk an ia  now ych  p o sad  
lek a rzy  m ie jsk ich  tam , gdz ie  ich w ed łu g  b rzm ien ia  r o z p o rz ą d z e ń  zanitar-  
nych b raku je .  Dr. Langie, 1. s e k re ta rz .

F u n d u s z  zapom ogow y.  P o z o s t a ło  691 kor .  74 hal.  P rz y b y ły  h o n o ra -  
rya  a u to r s k ie  : dr. W ą to rk a  5 kor.  62 h a l , l e k a rz a  p o w ia to w eg o  G. 5 kor. 
8 hal.  P o z o s r a j e :  702 hor.  44 hal.

Do Toro. Sapom oey przystąpili i w k ładk i  na  ręce  dr. M oszkow icza  
złoży li:  dr.  Jó z e f  M arki  z H o r o ż a n n y  wielkiej  14'— (z g ła sz a  ró w n ież  p rz y 
stąp ien ie  do  K asy  po g rzeb o w e j) ,  dr. W ein reb  S a lo m o n  z T łu m a c z a  3 ' - ,  
Leon  W eh rn  z M iko ła jow a  6 —, dr. L isowski M ikołaj ze  L w ow a 12' , dr. 
Bibring 3 '—. _____________

Wyf^az prenumeratorów.
(Ciąg dalszy.)

Dr- Ja n  g o łą b  9 ' - ,  dr. T a ta rc z u ch  9 '— , dr. P u z d ro w sk i  6'— , Siegel- 
b au m  3.— , dr. W ein reb  3-—, P r o b s t  dr. S zw arc  J a n  (Ł ańcu t)
dr. T e i te lb au m  3 — , dr. P io t ro w sk i  z C ieszan o w a  6 '— , dr. P o l la s c h e k  3 '— , 
P o r d e s  6 ’—

KorespontUncya rcdaKcyi.
E rg .:  bez  podp isu  nie um ieśc imy.
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3(otikurs.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodom eryi wraz z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs  
na posadę  sekundaryusza  w szpitalu p o 
wszechnym w Przemyślu.

Kandydaci powinni najpóźniej do 20 
kwietnia 1904 wnieść podania  do Wydzia
łu krajow ego z dołączeniem :

a) Metryki urodzenia  na dow ód, że 
kandydat nie przekroczy ł 40 roku  życia;

b) D ow odu  obywatelstwa austryackiego
c) D yplom u d o k to ra  wszech nauk le

karskich na jednym z uniwersytetów M o
narchii Austryackiej, upow ażnia jącego  do 
w ykonywania  praktyki lekarskiej.

Do posady  tej jest przywiązaną płaca 
1000 K oron  rocznie.

Lwów dnia 29. m arca  1904.

Piotrowski.

JConkisrs.
Wydział Rady powiatowej w Z ło c z o 

wie rozpisuje  niniejszem konkurs  na p o sa 
dę lekarza ok ręgow ego  w O lesku z rocz
ną płacą 1000 k o ro n  i ryczałtem na ob ja 
zdy w kwocie 700 ko ron .

D o okręgu tego należą następujące 
m ie jsco w o śc i :

Bołożywów, Chw atów , Ciszki, Hucisko 
oleskie, Juskow ice, Konty, O lesko, Ożydów, 
Przew łoczna , S oko łó w k a ,  Zahorce .

Kandydaci wykazać się m ają :
1) O bywatelstwem  austryackiem,
2) D yplom em  d o k to ra  wszech nauk 

lekarskich,
3) Świadectwem zdrowia w ydanem  

przez c. k. lekarza powiatowego,
4) Świadectwem m oralności,
5) Z na jom ośc ią  języków krajowych,
6) Najmniej dwuletnią praktyką w za 

wodzie lekarskim, a o trzym ujący tę posadę 
s to sow ać  się winien do instrukcyi s łu żb o 
wej wydanej przez c. k. Namiestnicwto w po 
rozumieniu z W ydziałem krajowym  na z a 
sadzie § 14 ust. kraj. z dnia 2. lutego 1891 
Nr. 17 d. u. k. zawartej w num erze 38 
tejże ustawy.

Pierszeństwo m ają kandydaci po s iad a 
jący dwuletnią praktykę szpitalną lub egza
min fizykacki.

T erm in do w noszenia  podań, które  do 
Wydziału pow iatow ego w Z łoczow ie  wnosić 
należy, upływa z dniem 30. kwietnia 1904.

Równocześnie cofa się konkurs  na p o 
sadę lekarza okręgow ego  w G ołogorach  
rozpisany.

Wydział powiatowy

G noiński mp.

Lekarze zdrojowi.
ln seraty  to tym dzia le  z g ła szać  należy bezpośre= 

dnio pod adresem redakeyi.

Dr. Leon Kropf
były uezeń uniw. Jagiell. ordynuje i m ieszka stale

w  Karlsbadzie
T H E A T E R G A S S E  „M INERVA“ i z w raca  u w a g ę  
S z an o w n y ch  K olegów , że z ro k u  na ro k  zw iększa  
się  tuta j  l iczba k u ra cy u sz ó w  z im ow ych,  a lbow iem  
d o św ia d c ze n ie  w ykazu je ,  że wyniki leczen ia  z d r o 
jo w eg o  s ą  rów nie  d o b re  w k ażd y m  miesiącu, 
k o sz ta  zaś  u t rzy m an ia  z n ac zn ie  są  m nie jsze ,  a  w y 

go d y  w iększe  p rz e d  i po  g łó w n y m  sezon ie .

Dr. J. Kołaczkowski w Szczawnicy
k ie ro w n ik  Z a k ła d u  w o d o leczn iczeg o  i P e n sy o n a tu  
o rd y n u je  od  25 lat. C eny  w P e n sy o n a c ie  p rz y s tę 
pne. K uchn ia  w ykw in tna .  K uracya  n o w o c ze sn a .

Poszukuję  zastępcy  na 4 — 5 mie
sięcy od 1. m aja  b. r. począw szy, 
pod  bardzo  korzystnym i w arunkam i.

Dr. J . Scharf. 
B ukow sko k o ło  Sanoka.

Bilety wizytowe litografowane,
Listy ślubne,

z a p r o s z ę : c l ± a  b a l o w e ,  

napisy na papier listowy i koperty,

blankiety na recepty, etykiety na flaszki 

i pudelka, dyplomy, plany itp.

w ykonu je

Zaljład  artystyczno-litograficzny
P I L L E R A  i S p .

we Lwowie, ul. Łyczakowska 3.

W sk a z a n e  przy

A nem ii,  R ach itis ,  N ew rasten ii ,  
K acheksy i

i wycieńczeniu s i ł  w sze lk ieg o  rodzaju .  
Najskuteczniejszy środek wzmacniający. 

Pewne Tonicum.

T L E N
i i

do w dech iw ań , w y tw arzany  za p o 
m ocą  elektrolizy, chemicznie czysty

poleca

S Z Y M O N  1 5  A Y
- - - - a p te Ra rz - - - -

c. k. nadworny dostawca

Lwów, ul. K azim ierzowska 26.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się
bezzw łoczn ie .

OGŁOSZENIA

Kompletne

Wyprawy dla położnic
zes ta w ian e  i p o lec an e  

p rzez  W P a n ó w :  R adcę  D w o ru  Prof.  Dr. H enryka  
J o r d a n a  D y re k to ra  Kliniki po ło żn icze j  U n iw erśy te tu  
Jagiell .  i Prof. Dr. A le k sa n d ra  R o sn e ra ,  D y re k to ra  

S z k o ły  P o ło ż n y c h  w K ra k o w ie

sprzedaje w yłącznie S K Ł A D  A P T E C Z K A

jfir. Jadwigi Klemensie wieżowej
w Krakowie, ul. Karmelicka 16.

Każdy k o m p le t  zaw iera  w szys tko ,  co  w o bec  
dz is ie jszych w y m a g ań  hygieny  n iez b ęd n e m  jes t  
przy  p o ro d z ie  i p o ło g u ,  z a ró w n o  dla m atk i  jak  

i dla dziecka.

W ysyłka na prowincyę odwrotnie.

Zakład dentystyczny
istniejący w Krakowie od lat 1 g, jest z calem  u rz ą 
dzeniem  fachowem pokoju ordynacyjnego i pracowni, 
oraz um eblowaniem  salonu i pokoju ordynacyjnego 

każdego czasu do sprzedania.

Technik dentystyczny
pracujący w tym zaklkdzie bez przerw y lat 17 , 

m oże nadal pozostać.

Zgłoszenia przyjm uje i bliższych inform acyi udziela 
Dr. Tadeusz Gluziński adw okat krajowy w Krakowie, 

ul. Szewska 1. 19.

Nie drażniące wcale,
chętnie bywa spożywane i z łatw ością wchłaniane. 

P P . Lekarzom  próbki i literatu ra  do dyspozycyi. 

Bauer i Stta Sanatogenroerbe, Berlin  StB. 48

Jeneralne zastępstw o:

A ptakarz E. Brady, W ien, I. F leischm arkt Nr. 1.
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f!F $pl@ka ji. Htssmenfdda Me £m@mI@
u l ic a  Ż ó ł l^ i c w s K a  I. 4

po leca  p re m io w a n e  na  w ys taw ie  hyg ien iczne j  we L w o w ie  1888 ja k o też  w yszczegó ln ione  
n a  w y s ta w ie  p rzy ro d o ,  lekarsk ie j  w K ra k o w ie  1881  w in a  leczn icze  w łasnego w yrobu
M a l a g a  z ch in ą  
M a l a g a  z ż e l a z e m  
M a l a g a  z c h in ą  i ż e l a z e m  
M a l a g a  z f o s l o r a n e m  w a p n a  
M a l a g a  r e b a r b a r u m

W in o  z o r z e c h ó w  K o ł a  
W in o  p e p s y n o w e  z D i a s t a z ą  
W in o  z c a s c a r a  s a g r a c l a  
W in o  z c o n d u r a n g o  
W in o  ze  S o m a t o z ą

S Y R O P Y  L E C Z N I C Z E  : 

S y r ó p  z p o d s f o r a n e m  w a p n a  
S y r o p  w a p n i o w o  ż e l a z o w y  
S y r o p  g n a j a c o l o w y

P A S T Y L K I :

P a s t y l k i  k a s k a r o w e  
P a s t y l k i  pe p sy r ro w e  z d i a s t a z ą .

Phosphate de fer czyli roztwór fosforanu żelazowego.

P rz e tw o ry  te  leczn icze  p o z y sk a ły  u z n a n ie  tak  wybitnych p o w a g  leka rsk ich  jak  Prof.  Dr. Czyżewicz  
prof. Dr. Korczyński,  Dr. J ó z e f  Weigel,  Dr. W idm an  i w. i.

Chem icznie czysty „ T b E M “ do w dychiwań po hardzo um iarkow anych eenaeh.

Z a m ó w ie n ia  z prowincyi  u sk u te cz n ia  s ię  o d w ro tn ie .

o
C l

O

A P T  €
pod srebrnym Orłem

ZYGMUNTA RUKERA
I-i T7^7"0
PO LE C A

T L E i
do wdychiwań ch e m icz nie  c z y s t y  p otrójnie myty

W ysyłka codziennie na  prowincyi 
w dowolnych ilościach.

G Ł Ó W N Y  

i jedyny  s k ła d  ś ro d k a  dyetycznego 
7r \ CO /YROL

nieszkodliwy, szybko i pewnie działając)' 
środek ze suflatów , przeciw  ostrym  
i chronicznym  chorobom  żołądka i ki
szek u dzieci i dorosłych. Polecony przez 
powagi lekarskie, j a k : Dr. Rode w Nor- 
derney, Dr. Hóhne w L ipsku, D r. lłlenk 
w Berlinie, Dr. Czapski w Gutentag, 
Dr. Brach w Moguncyi, Dr. Neum ann 
w M onachium, Dr. Gryglewicz w Jutro 

schinie i wiele innych.

O

^  C S T J
O T W A R T E  CAŁY R O K

łC
OQC
>•4<U
UJ
S-
0£T
<

SANATORYUM 
Dra Eug. Wajgla

Lwów, ul. fiausnera 1. 11

pod  adm in is tr .  k ie ro w n ic tw em

nowo urządzone i p rzebudow ane.
Przyjmuje chorych na stały 

pobyt, celem leczenia wszelkich 
chorób z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych,

prospekta aa żądanie wyseła 

ZARZĄD.

O T W A R T E  CAŁY RO K

Najwyższe  o d z n a c z e n ia :
^  D Y P L O M Y  H O N O R O W E  I Z Ł O T E  M E D A L E  ^  

/ V ?  z W y s t a w  w  P a r y ż u ,  Lo n d y n ie ,  M a r s y l i i  i W ie dn iu .

Laboratoryum chemiczno-farmaceutyczne

Eugeniusza Matuli
  R adom yśl koło J a m o w a .  =

Wyroby fabryczne, maszyny parowe.
S a p o m e n tlto l:

N acie ran ie  bó l  u śm ierza jące .  W b ó lac h  r e u m a 
tycznych  ró żn y ch  postaci ,  specya ln ie  w re u m a ty z m ie  
m ięśn io w y m , L u m b ag o ,  Ischias ,  N e rw o b ó lac h .

D z ia łan ie  s z y b k i e , w z a s to s o w a n iu  ła tw y  
i p rzy jem n y .

O d p o w ie d n ie  m ie jsca  n ac ie ra  s ię  2— 3 razy  
dnia,  ow ija jąc  w a tą  lub flanelą .

P rz y  m ocn y ch  b ó lach  o k ła d  wysychający,  b e z 
p o ś r e d n io  p o  natarc iu .

Z aw ie ra  -w 100: 0 1  A e th e r ,  10 C a m p h o r ,  
A m m on.  M en th o l  20, S a p o n  10, A lco ch o lu  60.

D o z w o lo n y  w C esa rs tw ie  R o sy jsk iem  przez  
Minist. Spraw . W ewn.

Stomaehśn:
Ś ro d e k  dye te tyczny .  D z ia ła  w zm acn ia jąco ,  

u ła tw ia  t raw ien ie ,  zw ięk sza  apety t .  P rz y  H y p e re -  
m es is  G ra v id a ru m  d z ia ła  u sp a k a ja ją c o .  J e s t  w y 
ciągiem ch in o w y m  i z ie lnym  na czy s ty m  C ognacu  
f ran cu sk im .  K ie l iszek  2— 3 ra zy  dnia,  b e z p o ś re d n io  
p rz e d  jed z en ie m ,  z h e r b a t ą  lub sam .

D la  p łucnych ,  t e n ż e  p r e p a r a t  cum  Acid cy n am y  
iicum 0'35 n a  200.

D o  n ab y c ia  w  a p te k a c h  ty lk o  w o ry g in a ln y m  
o p a k o w a n iu  po  2 i 4 k o ro n .

Uimim Condurango:
S p ecy a ln ie  p rz y rz ą d za n e ,  w n ied o m o g a ch  wy- 

dzie ln iczych  na  ró ż n y m  tle  p o le c a n e .  Miłe w użyciu, 
sm a k u  p rz y je m n e g o .

T y lk o  w o ryg in a ln y ch  b u te lk a ch  po  cenie  240.
P rz y  p rzep isyw an iu  m ych  p re p a ra tó w ,  u p ra sz a m  

z aw sze  d o d a w a ć  „oryg ina ł  M a tu la ’1. N azw a,  o p a k o 
w an ie  i m a rk a  o c h r o n n a  s ą  z a p r o to k o ło w a n e .

K ażdy  m ój p r e p a r a t  z ao p a t r z o n y m  je s t  M ark ą  
o c h r o n n ą  „ P a lm ą " .
D o  nabycia  w a p te k ac h ,  j a k o te ż  w y sy łk a  w pros t.  
P ró b k i  i b ro sz u rk i  d la  W P. L ek a rzy  g ra t i s  i franco.

I. Georgeon i I. Trepczyński
dostawcy 

c. k. klinik Uniw. lwowskiego.

pracownia i skład
instrum entów  chirurgicznych  

i m aszyn  ortopedycznych. 
Lwów, ul. Ruska 4.

P ie rw s z o rz ę d n a
C U K I E R N I A

KAZIMIERZ SOTSCHEK
£wów, plac jlffaryacki

hotel francuski 
p o l e c a  s i ę .

M  założenia 1253
C  _____________3

August Schellenberg
i Syn

W E  I , W < > W I  10

pom  bankowy, komisowy 
i l^antor wymiany

ul ica Karo la  Ludwika  I. 1.

Wyśmienite nalewki, k tó re  dla d e l ik a tn e g o  sm aku  
sw eg o  u z y sk a ły  o g r o m n ą  i lość  o d b io rcó w ,  nie 
ty lko  w kra ju ,  lecz i zag ran icą .  P o le ca m y  sz c z e 
g ó ln ie  n a szy m  P. T. O d b io rc o m  n a s tęp u jące  
sm ak i

Ratafia z o w oców  świeżych 
Dereniówka „ „
Starka bardzo stara
Pomarańczówka na świeżych skórkach
Cytrynówka
Alasz
Jarzębinówka
Tarniówka z ow o có w  świeżych 
Czereśniówka
Starka wystała, Kontuszówka (Korn-Anis), 
Żytniówka (Korn-Geist).

Aupst 5cttcllenberg i 5y«
polecają

światowej marki Kakao holenderskie firmy 
F. Korflf i Spka założonej w r. 1811 w A m 

sterdamie.

Węgiersko francuska fabryka koniaku
R . M A R T Y i  S L i

Do nabycia roe w szystkich  aptekach i handlach.
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a

wody solowej i sztucznych wód mineralnych i leczniczych
w  ^ j a a i

poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Lwowskie a będących pod kontrolą 
Przemysłowo-Lekarskiej Tow. Lek. Iwow. —  p o le c a

Komisyi

o
cd

<»«+-»
a .
cc

_cd
' o

oO

Sztuczne  wody m ineralne: 
W oda B iliń sk a  

E m sk a 
Griessliiibler 
G lc ich en b crsk a  
H u n y ad i-Ja iio s  
K issin g en  Ila lto cy  
O b ersa lzb ru fisk a  
S e lte rsk a  
Y icliy  G r. Gr i l l e  
Y icliy  C elestin s

99

99

99

99

99

99

99

99

99

W ody leczn icze; 
W oda Jodow o-Sodow a 

„ L ito w a  
„ Ż e laz is ta  
„ Magnów a 
„ A lk aliczn a  
„ B rom ow a

?!

S -5
3 a  2  ■»« 3CD 3s cd

Przepisy  do sporządzania wód stucznych zestawione zostały na podstawie rodzim ych 
wód m ineralnych przez L iebiga i Struvego. W szystkie wody sporządzone są pod fachowem  
kierow nictw em  t y lk o  na wodzie p r z e k r o p l o n e j .

I r .  ^H ikotasch, p ie t z s c h , £ e w m s k i
Spółka komandytowa ,,ZOROWIE“ we Lwowie. — Np. telefonu 544.J

sosIttedolf Kriwur
Lwów, hotel francuski 

poleca
P ł ó t n a  g u m o w e  na  p o d k ła d y  d la  chorych ,  worki  
g u m o w e  i g u m o w a n e ,  w ęże  g u m o w e  cza rn e  i c z e r 
w o n e ,  ch ło d n ik i  L ei te row sk ie ,  p e s s a ry a  i wianki 
m ac iczne,  p o ń c z o c h y  g u m o w e ,  w a tę  Brurisa,  w s trzy -  
kaw ki P rava tza ,  k a te te ry ,  s o n d y  ż o łą d k o w e ,  wstrzy- 

kaw ki  s z k l a n e ' i  k au czu k o w e .
m m m

Sole lecznicze

n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n m
3  PT“ Wody mineralne □

□  
□
BIKule żelazne □ 
□

p o l e c a  ~ □
□  
□  
□

CT
□
□
□

Alojzy jCfibntr
k w o w .

n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n n

M E D A L  Z Ł O T Y  na  W ystaw ie
p r z y r o d n i c z o - l e k a r s k i e j  • ^ ( ( { k r a k o w i m  

w K ra k o w ie  1900 roku

H O R S  C O N C O U R S  na  W y s ta 
wie po litechn icze j  we Lwowie 
1902 roku

l9Wows l ( a  fabr\?l (a c h e m i c z n a

„TLEN”
L w ó w - Z a m a p s t y n ó w

poleca:

W s z e lk ie g o  r o d z a j u  ś r o d k i  o p a t r u n k o w e  
jYlydła lecznicze —  plastry i maści

^eso rb inum  żfydrargyri einer. y 2°/0 w rurkach  szklanych a 30 gr.

d c  p o p i e l i  z  k ^ a s u  u j ę g l e i u e g c  ( C 6 2)  

ft e p a r  s u lp h u r is
K w a s  a z o t o w y  k e n t u m  uitricum  eryst. et fnsum,

Bisinutlnun subnitricuńi, Bismuthuin subgallicum, 
Bisumthum sallcylicum bas.

~ :  Woda utleniona do celów leczniczych i technicznych - — -
Prócz  tych artykułów, ważnych dla sfer lekarskich, fabryka nasza wyrabia jeszcze: 

fWydła toa letow e w 3 0 0  gatunkach.

ATitAjYiJpfTY: antracenowy, alizarynowy, do Kopiowania 
i Kolorowe.

Trucizny na myszy polne: fosforow e, strychn inow e, arszenikow e i bary tow e,

STERYLIZATOR
patentu p r a  % Wątorka

CEL PRZYRZĄDU.

P rz e n o śn y  u n iw e r s a ln y  p rz y rz ą d  d la  a se p ty -  
k i  o p e ra c y jn e j sy s te m u  D ra  A. W ą to r k a  m a  n a  
celu  u m o ż liw ić  n a  p o c ze k an iu  w y k o n a n ie  w sze l
k ie j o p e ra c y i  z idealną aseptyką n a w e t w  n a ju b o ż 
szej c h ac ie  n a  p ro w in c ja .

ZASADA KONSTRUKCYJNA.
P rz y rz ą d  p o w y ż sz y  je s t  ta k  zm odyfikow anj^m  

s te r y l iz a to r e m  d la  p ły n ó w , a b y  te n ż e  m ó g ł ró w 
n o c ze śn ie  b y ć  sterylizatorem w  ro z tw o rz e  so d y  dla 

instrumentów, desinfektorem dla opatrunków w y ja ła 
w ia ją c y m  w  p a rze  n a sy c o n e j su c h o  i b a rd zo  
szybko , umywalnią id e a ln ie  a s e p tj 'c z n ą  i irygatorem 
id e a ln ie  a se p ty c z n y m . Z ło ż o n y  do t r a n s p o r tu  m a  
s ta n o w ić  pojemne ethui o 2 p rz e d z ia ła c h  d la  p o 
m ie sz cz e n ia  w sz e lk ic h  ś ro d k ó w  k o n iec zn jm h  d la  
p rz e p ro w a d z e n ia  s te r y l iz a e y i  a obok  teg o  i n s t r u 
m e n tó w  i in n y c h  p rz e d m io tó w  p o trz e b n y c h  p rz y  
a se p ty c z n e j  o p e racy i. K azem  zaś z e le g a n c k im  
fu te ra łe m  m a  bym t a k  le k k im  i z g ra b n y m , a b y  
s ię  lek a rz  n ie  w a h a ł  z a b ie ra ć  go ze so b ą  n a w e t 
d o  d ro b n ie js z y c h  o p e racy j.

S T  E R I L I S  ATO R PAT- DF A- W Ą T O R E K
PA. Ns 1 1 3 * 7  PAg.Nel02.91
PW. N2 22731 fff BR. Ns 6765
DR.cpn. 187757 J M m  Ń ° 712. 746

WYCIĄG z CENNIKA.

I. S tery lizator Nr. i (większy — dla specyali
stów —  szpitali — praktyków  prow incyonalnych, zm u 
szonych na wsi podejmować cięższe operacye) o w y
m iarach cm. 5oX i8> <16 — w najlepszym  wykonaniu — 
ze znanej firm y polskiej E. Nowakowski w W iedniu  — 
bardzo elegancki. Komplet 145 koron, z opakowaniem  
i przesyłką pocztową 150 koron.

II. S tery lizato r Nr. 1 (tak i sam jak wyżej po, 
dany), wykonany w pracowni W ojtyńskiego — nad
zwyczaj "trwale I precyzyjnie — wszelkie dodatki 
wyrobu krajowego — bez fu terału  i  gum  koron 120.

Na żądanie fu terał albo skórzany —  albo z płó
tna żaglowego — oraz 3 Yj m etra  gum y w raz z szklanną 
kanką. K om plet albo 145 kor. albo 130 koron (zale
żnie od dodatków).

III. S tery lizato r Nr. II. m niejszy o w ym iarach 
cm. 38X 14X 10 mosiężny — polerow any — niklo
wany w ew nątrz i zew nątrz —  bez wężow nicy dla 
operacyj drobnych, zmian opatrunków —  użytku pod
ręcznego w godzinie ordynacyjnej itd. —  wykonanie 
idealnie eleganckie bez futerału i gum y koron 60. 
Kom plet wraz z opakowaniem i przesyłką pocztow ą

koron 70 .

Wo&ee 6rafiu popytu za  przyrządam i go rszym i 
produkuje się towar tylko wyląeznie pierw szorzę

dnej jakości.

Przyrządy można nabyć w sklepie:

Georgeon i Trepczyński --  Lwów, ul. Ruska 4.
Zam ówienia na przyrządy z m iasta Lw ow a 

przyjm uje firm a Georgeon i Trepczyński —  oraz 
Wojtyński, blacharz — Akademicka 3.

Zamiejscowe:
Dr. A. Wątorek —  Lwów, Szeptyckich 30.
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K
Zw racam y szczególną uwagę pp. Lekarzy na

M Y D  L 6 C Z O I C Z E ,
które od 30-tu lat istniejąca fabryka

J a n a  Ih n a to w ic z a
magistra farmaeyi i chemika sądowego,

doprow adziła  do niezwykłej doskonałośc i  tak, że 111. Zjazd lekarzy i p rzyrodników  
w Krakowie i IV. Zjazd we Lwowie wyroby te odznaczył srebrnymi medalami.
mydło benzoesowe, p rz e c iw  w y rz u to m  i p la m o m  n a sk ó rn y m , u su w a  sz o rs tk o ść  s k ó ry  i n a 

d a je  tw a r z y  a k s a m i tn ą  m ię k k o ść  i b i a ł o ś ć ................................. h . 70
mydło boraksowe d o k ła d n ie  o czy szcza  i w y b ie la  sk ó rę , u su w a  p ie g i i o p a le n ie  . . li. 50
m ydło kamtororoe i kamforOTOO=siarftoTOe, u śm ie rz a  sw ęd z en ie  i p ieczen ie  sk ó ry , u s u w a  w y 

r z u ty  i c ze rw o n o ść  n osa , tw a r z y  i r ą k   ................................................................................. li. 60
m ydło kreolinoroe, z n a k o m ic ie  o czy szcza  sk ó rę , u s u w a  p ry szcze , l is z a je , św ie rz b y , t r ą d z ik i ,

p łeć  o d św ie ż a  i w y d e lik a c a , k a w a ł e k ....................................................................................h . 70
mydło siarkow e, z w ie lk ie m  p o w o d zen iem  u ż y w a n e  do z n is z c z e n ia  p ry sz c z ó w  i w ą g ró w  n a

tw a r z y  i w sz e lk ic h  w y rz u tó w  n a  s k ó r z e ................................................................................. h. 50
m ydło siarkowo=smołowe, u ż y w a  się  n a  św ie rzb . M y d ło  to  o k a z a ło  s ię  ja k o  n a jle p s z y  ś r o 

d ek  p rz e c iw  ta j  s ła b o śc i, k a w a łe k   h. 70
mydło smołowo=glieerynowe, j e s t  pod k a ż d y m  w zg lęd em  je d n y m  z n a jle p sz y c h  d e s in fe k c y j-  

n o -h y g ie n ic z n y c h  m y d e ł to a le to w y c h . J a k o  z w y k le  m y d ło  do u ż y c ia  co d z ien n eg o  
j e s t  p rz ez  sw ą  d e s in fe k o y jn o ść  i sk ó rę  z m ię k c z a ją c ą  w ła sn o ść , z n a k o m ity m , o ra z  w y 
p ró b o w a n y m  śro d k ie m  do u s u n ię c ia  w s z y s tk ic h  n ie c z y s to śc i n a śk ó rn y c h  . h . 60

m ydło smołowe, u s u w a  p ry sz c z e .- l is z a je , w sz e lk ie  w y sy p k i sk ó rn e , po cen ie  n ó g  i łu p ie ż  n a
n a  g ło w ie , k a w a ł e k .........................................................................................................................................h . 60

m ydło tymolowe, z n a k o m ic ie  o czy szcza  sk ó rę  ze w s z e lk ic h  w y rz u tó w  i u s u w a  łu p ie ż z g ło w y  K. 1 
m ydło taninowe, z g l ic e ry n ą  j e s t  n ie z ró w n a n y m  ś ro d k ie m , p rz ec iw  p o c en iu  się  g ło w y , u s u 

w a  łu p ie ż  i sw ę d z e n ie  sk ó ry   h . 70
j FI N I h N / t T O W I C Z

we Lwowie ul. Sykstuska 25 —  w Krakowie Sukiennice 20 —  w Przemyślu ul. Mickiewicza 11.

jako  ź ró d ło  lecznicze od lat se
tek uznana we wszelkiego rodzaju 
nieżytach przewodów oddeeho= 
wyeh i narządów trawienia, 
w gośćcu, katarze żołądka i 
pęcherza. Nieoceniona dla dzieci, 
rekonw alescentów  i podczs brze- 

mienności.

jtenryk jtiattoni
Karlsbad *  fraazensbad 

Wiedeń o  Budapeszt. I
D R O G u e ą y A

P O D  „C Z E R W O N Y M  K R Z Y Ż E M ” 
£wów, plac Kapitulny 1

L e s z k a  Ś l a d o w s k ie g o
M AGISTRA FARMACYI 

poleca W nym  Panom  L ekarzom  
następujące artyku ły  :

jYlateryały apteczne, Środki uniwersalne, 
Opatrunki do ran, Suspensoria, Wata, 
Gazy fabryki „<Llen“, Opaski, Calicot, 
płócienne, flanelowe, trykotowe, lniane, 
gumowe, „Jdeal“ strzępione, pończochy 
gumowe, jdegary, Cathetery, Gruszki do 

lewatyw i t. d.
Główny skład prezerwatyw gumowych 

i rybich-

jYlalaga, Cognac i wszelkie środki dye- 
tetyczne, Somatosa, Sanatogen itd.

—  Wszelkie środki do desynfekcyi.
O łaskawe poparcie uprzejm ie prosi

Sładowskj Leszek,.
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B A N O A Ż J J S T A

J a k ó b  F u h r e r
lw ó w  —  Trybunalska l. 10.

poleca:

Paski przepuklinowe
najnow szych system ów,

„Piana" Prostotrzymacze
Pasy  brzuszne, bandaże 
żylakowe, hegary, podu= 
szki dla eborycb, i wszel- 
ftie to zakres bandażowni- 
etroa roebodząee artykuły. 

Dla pp. le karzy  10%  
rabatu.

Zlecenia z prowincyi od
wrotnie za  pobraniem.

jdajlepsze źródło za- 
kupna!

Skład rękawiczek wła  
snego  wyrobu 

szelek, krawat i gor
setów.

»>Y*vrMkYrf*Y*VY*VL» vYxxY< vVxvY< vV*xY< kY^»Y« %,YxvY* vY*̂ Y* vr#vl#fcY**Y< vY#VM vY«WY* \ytr\it VY>VI*

Braća Didolić,
w łaśc ic ie le  w innic  

=  i w ie lk ich  sk ła d ó w  w in  =  
Selca

n a  w y s p i e  B r a ć  w D a l m a c y i ,

£wów wyłącznie ul. Czarnieckiego 1. 3
polecają

naturalne, kuracyjne i dlaniedokrewnych 

przez powagi lekarskie zalecane

Wina
dalmatynskie* chorwackimi istryjsHie,

s to ło w e  i deserow e 

odznaczone na w ystaw ach

w Pradze, Antwerpji, Bordeaux, Wiedniu,

wielu innych a na św iatow ej w ystaw ie

w Paryżu 1900
odznaczone na jw yższą nagrodą

Złotym medalem
oraz  na w ystaw ie  aptekarskiej

w Pradze 1890
uznane jako lecznicze i odznaczone 

również najw yższą nagrodą

Złotym medalem.
Z am ias t  drogich win deserow ych  

zagranicznych, polecają sw oje  wina 
d ese row e , pod g w arancyą  natura lne  
jako :

Vugava,Crljenak, Maraśćina, 
Samotok i t. d.
K O N IA K I:

dalm atyńsk ie , chorw ack ie  i francusk ie

^ 0 5 ^ 0 1 1 0 ^  ś l i u j c t u i c ę

s ta rą  i now ą.

Prawdziwe Chorwackie wino Szampańskie.
Oliwę dalmatyńską.

pigi dalmatyrtskie.
C e n y  - a r a i a r J ł o  w a n e .  

Cenniki na żądanie franco.
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Z  „ D ru k a rn i  U d z ia ło w e j11 Lwów, ul.  L indego  1. 8


